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SŁOWO OD KS. MODERATORA

Najpierw trzeba zaznaczyć, że Słowo, Syn 

Boży, wraz z Ojcem i Duchem Świętym jest 

przez swą obecność istotnie ukryty 

w najgłębszej istocie duszy. Dusza zatem, 

która pragnie Go znaleźć, musi wyjść ze 

wszystkich rzeczy odnośnie do przywiązań 

i woli. Musi wejść w siebie przez głębokie 

skupienie tak, aby wszystkie rzeczy uważała 

za nieistniejące. To właśnie wyraża św. 

Augustyn, gdy rozmawiając w Solilokwiach 

z Bogiem, mówił: Nie znalazłem Cię, Panie, 

na zewnątrz, gdyż szukałem Cię błędnie na 

zewnątrz, a Tyś był wewnątrz mnie. Prze-

bywa zatem Bóg ukryty w duszy i tam Go 

powinien szukać z miłością człowiek 

kontemplatywny, pytając: Gdzie się ukryłeś?

7. O duszo, najpiękniejsza pomiędzy 

wszystkimi stworzeniami, która tak prag-

niesz poznać miejsce, gdzie przebywa twój 

Umiłowany, abyś Go mogła znaleźć i złączyć 

się z Nim, wiedz o tym, że ty sama jesteś 

schronieniem, gdzie On przebywa, ty sama 

jesteś Jego ustroniem i miejscem tajemnym, 

gdzie On się ukrywa! Jakież to zadowolenie 

i wesele dla ciebie wiedzieć, że wszystko twe 

dobro i cała twa nadzieja jest tak blisko 

ciebie, że jest w tobie, a raczej, by się lepiej 

wyrazić, ty nie możesz istnieć bez Niego. 

Wiedzcie, mówi Oblubieniec, że „królestwo 

Boże w was jest”(Łk 17, 21), a Jego sługa św. 

Paweł apostoł mówi: „Wy jesteście świątynią 

Boga” (2 Kor 6, 16).

8. Jest to wielka pociecha duszy wiedzieć, że 

ona nigdy nie jest bez Boga, choćby była 

w grzechu śmiertelnym, a tym bardziej, kiedy 

jest w łasce. I czegóż więcej chcesz jeszcze, 

o duszo? I czemu szukasz Go poza sobą, gdy 

w samej sobie masz wszystkie swe skarby, 

swe rozkosze, swoje zadowolenie, swoje 

nasycenie i swe królestwo, czyli twego 

Umiłowanego, którego pragniesz i szukasz? 

Wesel się i raduj w wewnętrznym skupieniu 

z Nim razem, gdy posiadasz Go tak blisko. Tu 

Go więc pożądaj, tu Go uwielbiaj, a nie 

wychodź Go szukać poza sobą, gdyż 

wówczas rozproszysz się i zmęczysz, i nie 

znajdziesz Go ani nie będziesz się Nim 

radować pewniej i szybciej, niż w samej 

sobie. Wiedz jednak, że chociaż jest w tobie, 

to jednak pozostaje tam ukryty. Jest to bardzo 

pożyteczne wiedzieć, gdzie się ukrywa 

Oblubieniec, by Go móc znaleźć z pew-

nością.

Św. Jan od Krzyża. Pieśń duchowa 1,6-8.

„Gdzie się ukryłeś?”
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ks. Dariusz

Bezradność w służbie 

dzięcięctwa duchowego.

Chyba każdy z nas doświadcza 

bezradności. Bezradności związanej 

ze zdrowiem, bezradności w relacjach 

rodzinnych, sąsiedzkich, w pracy, 

bezradności związanej z brakiem sił, 

uzdolnień czy umiejętności, bez-

radności związanej ze słabościami 

innych lub też własnymi.

Czym jest bezradność?

Dla jednych może być przekleń-

stwem a dla innych szansą? Dla 

człowieka wierzącego jest oczywiście 

szansą, jest zaproszeniem do tego, aby 

być jak dziecko.

Znamy cechy postawy dziecięctwa 

Bożego wskazane przez Tereskę od 

Dzieciątka Jezus: uznać swoją nicość, 

oczekiwać wszystkiego od Boga, nie 

gromadzić mienia, nie zniechęcać się 

upadkami i nie przypisywać sobie 

cnót, które się pełni.

Bezradność z pewnością może 

pomóc żyć postawą dziecięctwa w as-

pekcie dwóch pierwszych cech. 

Trudno jest uznać swoją nicość radząc 

sobie ze wszystkim. O wiele łatwiej 

gdy doświadczamy bezradności. 

Łatwiej jest uznać swoją nicość, gdy 

ktoś ma nas za nic i traktuje jak 

powietrze, gdy nic nam nie wychodzi 

i gdy sami uważamy się za bezna-

dziejnych. 

Gdy nie możemy liczyć na siebie, 

łatwiej jest liczyć na Boga. Prośba 

Boga o pomoc to jedna z najbardziej 

powszechnych form modlitwy, która 

sprawia, że od Boga oczekujemy 

coraz więcej i więcej.

Dlatego warto, abyś wykorzy-

stywał sytuacje bezradności jako 

szanse, jako zaproszenie do życia 

postawą dziecięctwa Bożego. 

13.02.2023

ks. Marek

Wobec cichej obecności Maryi

W tajemnicy chrzcielnej zosta-

liśmy powołani do życia duchowego 

rozumianego jako proces otwierania 

duszy na Boga - na Jego życie w nas. 

To życie jest zapowiedzią przyszłego 

pełnego zjednoczenia duszy z Bogiem 

w niebie. Proces ten jednak wymaga 

świadomej decyzji i podjęcia wyni-

kających z niej konsekwencji. 

Potrzeba nieustannej pracy nad 

sobą i wewnętrznej walki. We wczo-

rajszej ewangelii usłyszeliśmy o tym, 

że nasza sprawiedliwość ma być 

większa niż uczonych w piśmie. Ślepy 

i pusty staje się każdy, kto z wyboru 

lub gnuśności nie prowadzi życia 

duchowego, a siebie realizuje tylko 

w przestrzeni doczesnej. Człowiek 

ma naturalną skłonność do upo-

dobania w sobie. Często znajduje 

estetyczną przyjemność w adoracji 

siebie, jak klasyczny faryzeusz 

zapatrzony w rzekomą własną 

doskonałość. Przecież nie ma tak 

jaskrawych wad jak inni, których 

chętnie krytykuje i poucza. Przy braku 

pokory trudno wtedy o wewnętrzne 

uniżenie, poczucie zawstydzenia, 

które - paradoksalnie - mogą ułatwić, 

wyzwolić jawne słabości czy nawet 

upadki. Największym uwodzicielem 

jest nasze zbuntowane i rozbu-

dowane „ego”, które tak łatwo 

stwarza pozory doskonałości i ono 

właśnie stanowi główne niebez-

pieczeństwo w postępie duchowym. 

Bardzo trudno przychodzi nam 

wyrwać się z postawy pielęgnowania 

własnego „ego” – to jest skutek 

grzechu pierworodnego. 

Życie wewnętrzne to niełatwe 

zmaganie się z własnym „ja”, często 

skazane z góry na niepowodzenie. 

Wzrost duchowy dokonuje się przez 

heroiczny wysiłek nieustanego 

powstawania do życia w łasce na 

bazie nie kończących się przecież 

upadków. To one, przyjmowane 

z wiarą – Panie, dobrze, że mnie 

upokorzyłeś – uśmiercają pychę. 

Stwarzają możliwość radykalniej-

szego uwalniania się od uwo-

dzicielskiego „ego” na rzecz życia 

łaską i zapraszają do adoracji ukrzy-

żowanej miłości. Kto podjął się 

szczerej pracy nad własnym „ja” 

doświadczy wielkiego udręczenia 

i podjęty wysiłek będzie niejedno-

krotnie przypominał trud syzyfowy. 

Najgorsze i najniebezpieczniejsze 

jest jednak wówczas zniechęcenie 

i  rezygnacja .  Każde  bowiem 

niepowodzenie, przyjęte w tej walce 

z wiarą, kształtuje postawę pokory. 

Św. Grzegorz z Nyssy powiedział: Ten, 

kto wspina się, nie przestaje zaczynać 

ciągle od początku, a tym początkom 

nie ma końca. Nigdy ten, kto się 

wspina, nie przestaje pragnąć tego, co 

już zna.  

Bogactwo, sukcesy, pochlebstwa 

łudzą naszego ducha. Mamią pokusą 

budowania duchowej wielkości. 

Tylko w ramionach Maryi, wsparci Jej 

cichą, dyskretną obecnością, możemy 

zostać uchronieni przed samouwiel-

bieniem, zachowani w trwaniu na 

drodze wiary i pokory. 

Sukces najczęściej karmi pychę 

i kształtuje wyniosłość – stąd św. 

Paweł napisze: Aby zaś nie wynosił 

mnie zbytnio ogrom objawień, dany mi 

został oścień dla ciała, wysłannik 

szatana, aby mnie policzkował - 

żebym się nie unosił pychą. Dlatego 

trzykrotnie prosiłem Pana, aby 

odszedł ode mnie, lecz Pan mi 

powiedział: «Wystarczy ci mojej łaski. 

Moc bowiem w słabości się dosko-

nali». Najchętniej więc będę się 

chlubił z moich słabości, aby zamie-

szkała we mnie moc Chrystusa. 

Dlatego mam upodobanie w moich 

słabościach, w obelgach, w niedo-

statkach, w prześladowaniach, w uci-

skach z powodu Chrystusa. Albowiem 

ilekroć niedomagam, tylekroć jestem 

mocny. (2 Kor 12,7-10) W życiu 

duchowym najczęściej nie doceniamy 

Z poniedziałkowych konferencji
Intencje modlitwy

o pokój na świecie

Myśl numeru
Trzeba przeżyć wiele lat, 

żeby zrozumieć wartość chwili.

Matka

Spodobało się Tobie, o Wszechmocny Boże,
Obdarzyć świat niezwykłym klejnotem.
Dałeś nam za Matkę Najświętszą Maryję
Jaśniejącą pokorą, niczym zbroją złotą.

Obleczona w słońce, Przenajświętsza Panna,
Przepełniona łaską z Ojca Swego woli.
Taka piękna, cicha i jak kryształ czysta
Przy tronie Najwyższego Boga Stwórcy stoi.

Zdrowaś bądź, Maryjo, Miłosierna Matko,
Jedyny ratunku człowieka grzesznego.
Dziś składamy siebie w Twoje wierne dłonie,
Wyproś nam u Syna dar życia wiecznego.

Ewa T.

Kudowa Zdrój 2019

Kochani z Grupy Modlitewnej

Kochani, jako Wspólnota pamiętamy o Was 

podczas naszych poniedziałkowych adoracji. Was, 

którzy codziennie doświadczacie cierpienia, choroby, 

samotności otaczamy naszą codzienną modlitwą. Msza 

święta w intencji osób z Grupy Modlitewnej była 

odprawiona 13 lutego oraz 6 marca.

6 kwietnia odeszła do Pana Czesia Grynczel 

z parafii Świętego Ducha w Białymstoku. Przez ostatnie 

lata Czesia należała do grupy modlitewnej. Prośmy 

Boga o dar nieba dla zmarłej.

Intencje modlitwy:  za kapłanów i członków RRN
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własnych słabości i pragnęlibyśmy 

wzrastać w atmosferze sukcesu. Ten 

jednak syci tylko pychę a ponadto 

zabiera głód Boga, powodując 

większą koncentrację na sobie. Czy 

posługując nie szukamy ludzkiego 

docenienia, a nasze „ego” ochoczo 

zaczyna uwodzić innych perswazją 

wiedzy duchowej, przybierając przy 

tym pozy osoby wewnętrznie wydo-

skonalonej, wyrobionej. Świadomość 

tego - jakże to cenna materia do 

rzetelnej skruchy przed Bogiem 

i stawania w prawdzie. 

Nasza aktualna sytuacja duchowa 

wymaga zatem otwarcia się na 

Maryję, która przez swe Niepokalane 

Poczęcie znajduje się u źródeł życia 

duchowego. Ona jest wolna od ułudy 

własnego „ja”, które w Jej przypadku 

jest całkowicie poddane Bogu. Maryja 

uosabia sobą cichą, dyskretną, 

nieustanną obecność Boga przy tobie, 

z woli Syna dana indywidualnie 

każdemu z nas w testamencie Krzyża. 

Zawsze gotowa przygarnąć i utulić 

swoje dziecko. Przez swą nie-

ustającą cichą obecność Matka 

Boża czeka, aż człowiek zmęczy się 

sobą i swoimi porażkami oraz 

zwróci się z ufnością o pomoc. Jak 

bardzo potrafimy być uparci w tym 

pokładaniu nadziei w sobie i opieraniu 

się na własnych siłach. Ile rzeczy musi 

się wypalić i musi rozpaść się świat 

ludzkiej iluzji, aby realnie budować 

komunię życia z Maryją; z Nią - 

Matką nieustannie obecną, czuwa-

jącą, łagodną, cierpliwie czekającą na 

zwycięstwo łaski w naszych sercach. 

Choć niby wiemy, że jesteśmy trzciną 

chwiejącą się na wietrze i knotkiem 

ledwo tlącym – jak mówi prorok 

Izajasz – to wciąż jednak budujemy na 

sobie. Ulegamy uwodzicielskiej sile 

naszego „ego” zranionego grzechem 

pierworodnym. Zapominamy, że 

zawsze możemy liczyć na Nią, na Jej 

obecność, na wierne trwanie przy 

każdym z nas. 

Tej nieustannej cichej obecności 

Boga żywego w naszym życiu w wy-

jątkowy sposób doświadczamy 

w Eucharystii czy w Sakramencie 

Pojednania. Bóg przyjmuje nas 

w ca łe j  prawdzie  i  n igdy n ie 

przekreśla, lecz afirmuje. On, który 

zna dobrze kruchość ludzkiej natury 

i siłę perswazji ułudy świata. Wie 

z czego powstaliśmy i zna również 

naszą godność, ponieważ stworzył nas 

na swój obraz i swoje podobieństwo, 

a w Synu, Jezusie, uczynił swoimi 

dziećmi. W każdym doświadczeniu 

ludzkiej słabości powinniśmy stawać 

z nadzieją na adoracji wobec tajem-

nicy cichej obecności Boga ukrytego 

w Najświętszym Sakramencie. 

Innym wymiarem cichej obec-

ności Boga w naszym życiu jest 

długomyślność. Ta postawa długo-

myślności Boga – konsekwentnego, 

pełnego heroicznej miłości wycze-

kiwania na każdego człowieka, jest 

konieczna, a nawet wręcz niezbędna, 

w naszej formacji duchowej. Bóg, jak 

ogrodnik z Chrystusowej przy-

powieści, ciągle okłada drzewo 

figowe ludzkiej duszy uprzedzającą 

łaską, aby mogło wydać owoc 

w odpowiednim czasie. 

O. Jan Woroniecki (zm. 18 maja 

1949 w Krakowie) – polski duchowny 

rzymskokatolicki, dominikanin, 

Sługa Boży Kościoła katolickiego, 

teolog, pedagog, etyk, moralista i fi-

lozof-scholastyk, wieloletni nauczy-

ciel akademicki i profesor Wydziału 

Teologii Katolickiego Uniwersytetu 

Lubelskiego podkreśla: Długo-

myślność jest najbliższą krewną 

cierpliwości ,  jakby jej  s iostrą 

bliźniaczką. I jak to się często między 

bliźniakami zdarza, że ta, która ma 

silniejszą indywidualność usuwa 

tamtą w cień i sprawia nawet, że jej 

imieniem obie są nazywane, tak i tu 

cierpliwość mająca więcej sposob-

ności do zaznaczenia się w życiu 

codziennem, zaćmiła swą siostrę i 

rozciągnęła nawet swe własne miano 

na jej zakres działalności.

O. Jan przywołuje siostrę Matkę 

Marcelinę Darowską (zm. 5 stycznia 

1911 w Jazłowcu) – polską zakonnicę, 

współzałożycielkę i drugą przełożoną 

generalną Zgromadzenia Sióstr 

Niepokalanego Poczęcia NMP 

(niepokalanek), mistyczkę oraz 

błogosławioną Kościoła katolickiego-

1996. Mówi, że głęboka znajomość 

Pisma Świętego, którym karmiła ona 

swą modlitwę, doprowadziła ją do 

odkrycia u św. Pawła tej zapomnianej 

sprężyny moralnej, tak ważnej 

w  p r a c y  n a d  w y c h o w a n i e m , 

a mistyczne obcowanie ze Zbawi-

c ie lem,  w  k tó rym On sam ją 

przygotował do wielkich zadań 

wychowawczych, rzuciły jej jeszcze 

nowe światło na cnotę długomyśl-

ności. Oto jak przedstawia ona w 1861 

r. co jej Chrystus w jednej z takich 

komunikacji mistycznych dał na temat 

długomyślności do zrozumienia: „Pan 

mi wytłumaczył długomyślność. Nie 

jest ona cierpliwością spokojnie 

i bezczynnie czekającą, ale pracą wy-

trwałą, usilną, bez żadnego zanie-

dbania w spełnianiu woli Bożej, 

w doprowadzeniu dusz naszych tam, 

gdzie je Bóg mieć chce: ale bez 

niecierpliwości i ciągłego oglądania 

się, cośmy zrobili, ile czasu upłynęło, 

gdzie są owoce. Długomyślność to 

zaufanie Bogu, Panu przyszłości, 

przy pracy niezmordowanej, nie-

zmiennej, nieustannej”. Ta nieu-

stępliwość Boga w obdarowywaniu 

nas pomimo marnowania Jego 

darów zachwyca i budzi poczucie 

bojaźni. Zobacz, jak ta cicha 

obecność Ojca, trwająca w tajem-

nicy Kościoła, miłuje człowieka. 

Czy dostrzegamy tę ogarniającą nas 

cichą dobroć i czy ulegamy wew-

nętrznemu zdumieniu, które natu-

ralnie prowadzi do wdzięczności? 

Człowiek sam siebie chciałby uczynić 

źródłem radości, a gdy w sobie nie 

znajduje niczego, co by ją mogło 

dawać, ulega rozczarowaniu i wpada 

w pułapkę smutku. Źródłem radości 

jest świadomość cichej obecności 

miłującego nas Boga. 

Kształtowanie w sobie postawy 

długomyślności domaga się otwar-

cia na Maryję.

Ona uczy nas cierpliwej miłości 

wobec drugich i wobec samego 

siebie, ponieważ wie jak bardzo 

miłuje nas Bóg.

20.02.2023

ks. Dariusz

Modlitwa przy umierającym

Możemy znaleźć się w sytuacji 

kiedy będziemy towarzyszyli umie-

rającemu w jego ostatniej drodze. 

Możemy znaleźć się w sytuacji kiedy 

umierający nie będzie mógł już 

mówić, ale być może będzie słyszał, 

bowiem zmysł słuchu u człowieka 

umierającego zwykle obumiera jako 

ostatni.

Trwając przy łóżku osoby umie-

rającej zwykle odmawiamy Różaniec 

lub Koronkę do Miłosierdzia Bożego. 

Możemy także prowadzić ją modli-

tewnie. Możemy modlić się jakby 

w jej imieniu. Może to wyglądać 

w taki lub podobny sposób:

- Ja N (imię osoby umierającej) 

kocham Cie Panie Jezu

- Ja N żałuję za grzechy całego 

swego życia

- Ja N ofiaruję Ci Boże całe 

swoje życie, szczególnie ostatnie 

jego chwile

- Ja N ofiaruję Ci Boże 

wszystkich których znam i którzy 

mnie odwiedzają

- Ja N ofiaruję Ci Boże Kościół 

w Polsce i na całym świecie

- Maryjo, odnawiam swój akt 

ofiarowania się Tobie

- Maryjo, Ty ofiaruj mnie Bogu 

jako Nieustannemu Aktowi Miłości 

Ofiarnej, jak ja ofiaruję swoich 

braci i swoje siostry

Możesz modlić się w każdy inny 

sposób jaki podpowie ci Duch Święty. 

Ważne jest, aby duch modlitwy 

przenikał ostatnie chwile życia 

człowieka na tej ziemi. 

06.03.2023

ks. Mirosław

W tym roku na spotkaniach 

w grupach podejmujemy temat 

poszukiwania, rozeznawanie woli 

Bożej. Warto przytoczyć myśli św. 

Edyty Stein na ten temat. Święta 

pochodziła z Wrocławia, zajmowała 

się filozofią, na drodze intele-

ktualnych poszukiwań prawdy 

odkryła Chrystusa. Przyjęła chrzest 

i wstąpiła do Karmelu. Została 

aresztowana przez Niemców w Ho-

landii, śmierć poniosła w niemieckim 

obozie w Oświęcimiu. 

„Trzeba żyć zawsze w łączności 

z Bogiem, słuchać słów, które Bóg 

objawił i przekazał nam i według nich 

postępować. A przede wszystkim 

modlić się, jak nas Zbawiciel nauczył 

i co nam nieustannie wpaja: Proście, 

a otrzymacie. Jest to najpewniejsza 

obietnica wysłuchania. Kto każdego 

dnia z całego serca powtarza: «Bądź 

wola Twoja» – może być pewien, że 

wolę Bożą wypełni, choćby nie miał 

co do tego subiektywnej pewności”. 

W nas samych nie znajdziemy 

odpowiedzi na nurtujące nas pytania. 

Możemy odnaleźć je w Panu Jezusie, 

wcielonej mądrości Bożej. „To jest 

Mój Syn umiłowany, jego słuchajcie”. 

Św. Teresa doradza bycie w bliskości 

z Panem Jezusem. Postawa słuchania 

wyraża się poprzez regularną lekturę 

Pisma Świętego. Kiedy rozważamy 

słowo Boże, to wsłuchujemy się w to, 

co Bóg do nas mówi.  Bóg też daje 

światło poprzez drugiego człowieka, 

który może spojrzeć bardziej obiek-

tywnie na naszą sytuację i podpo-

wiedzieć czasem proste wyjście.

Święta Teresa Benedykta od 

Krzyża wskazuje też na ogromną 

wartość modlitwy. Powinna to być 

wytrwała modlitwa w łączności 

z Duchem Świętym. Maryja jest 

Oblubienicą Ducha Świętego. Czy 

proszę Ducha Świętego o jego dary, 

o dar rozeznania woli Bożej w danej 

sytuacji? Czy powierzam Mu swoje 

życie, czy modlę się o rozwój darów, 

zwłaszcza daru mądrości? Św. Teresa 

wyjaśnia,  że często nie mamy 

pewności czego Bóg od nas oczekuje. 

Towarzyszy nam poczucie bez-

radności i niepewności. Święta 

podpowiada: „Jezus nie stawia jako 

warunku spełnienia Jego woli 

odczucia pewności. Pragnie nato-

miast, byś pokornie szukał, to znaczy 

modlił się, pytał i ostatecznie podjął 

decyzję, choćbyś nie miał co do tego 

subiektywnej pewności. Po prostu 

zrób to, co po cichej rozmowie z Nim 

uznasz za najważniejszy obo-wiązek. 

Jeśli twoje serce jest prawe, choćby 

mu brakowało pewności, pełni wolę 

Bożą. Poczucie pewności jest darem. 

Jezus może go udzielić, ale też nie 

musi. Nie ono jest miarą pełnienia 

woli Bożej, lecz postawa pokorna, 

która szuka i pyta. Rozwiązanie trzeba 

wymodlić i w wielu przypadkach 

szukać go na drodze posłuszeństwa”.

Rozeznawaniu i pełnieniu woli 

Bożej służy też przestrzeganie ładu w 

naszym życiu. Powinniśmy starać się, 

by było ono uporządkowane, by te 

mniej ważne sprawy nie zajmowały  

miejsca ważnych. Takie uporząd-

kowanie czyni nasze serce wrażliwym 

i otwartym na natchnienia Ducha 

Świętego. Święta Teresa Benedykta 

dzieli się swoim doświadczeniem: 

„Rano, gdy budzimy się, usiłują nas 

zaraz przytłoczyć obowiązki i roz-

maite troski, jeśli nie odebrały nam już 

nocnego spokoju. Powstaje trwożliwe 

pytanie: jak w ciągu jednego dnia 

uporać się z wszystkimi kłopotami, 

kiedy wykonać to, a kiedy tamto, w jaki 

sposób zabrać się do tego czy 

tamtego? Ma się ochotę zerwać i na-

tychmiast pobiec do pracy. Lecz 

właśnie wtedy trzeba chwycić cugle 

i powiedzieć sobie: spokojnie! Teraz 

nic nie może zakłócić mi spokoju, gdyż 

pierwsza godzina poranna należy do 

Pana. Dopiero z Jego pomocą 

wykonam zadanie, jakie na mnie 

nakłada”. Istotna jest hierarchia 

ważności spraw w naszym życiu. 

Z poniedziałkowych konferencji Z poniedziałkowych konferencji
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własnych słabości i pragnęlibyśmy 

wzrastać w atmosferze sukcesu. Ten 

jednak syci tylko pychę a ponadto 
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się filozofią, na drodze intele-

ktualnych poszukiwań prawdy 

odkryła Chrystusa. Przyjęła chrzest 

i wstąpiła do Karmelu. Została 

aresztowana przez Niemców w Ho-

landii, śmierć poniosła w niemieckim 

obozie w Oświęcimiu. 

„Trzeba żyć zawsze w łączności 

z Bogiem, słuchać słów, które Bóg 

objawił i przekazał nam i według nich 

postępować. A przede wszystkim 

modlić się, jak nas Zbawiciel nauczył 

i co nam nieustannie wpaja: Proście, 

a otrzymacie. Jest to najpewniejsza 

obietnica wysłuchania. Kto każdego 

dnia z całego serca powtarza: «Bądź 

wola Twoja» – może być pewien, że 

wolę Bożą wypełni, choćby nie miał 

co do tego subiektywnej pewności”. 

W nas samych nie znajdziemy 

odpowiedzi na nurtujące nas pytania. 

Możemy odnaleźć je w Panu Jezusie, 

wcielonej mądrości Bożej. „To jest 

Mój Syn umiłowany, jego słuchajcie”. 

Św. Teresa doradza bycie w bliskości 

z Panem Jezusem. Postawa słuchania 

wyraża się poprzez regularną lekturę 

Pisma Świętego. Kiedy rozważamy 

słowo Boże, to wsłuchujemy się w to, 

co Bóg do nas mówi.  Bóg też daje 

światło poprzez drugiego człowieka, 

który może spojrzeć bardziej obiek-

tywnie na naszą sytuację i podpo-

wiedzieć czasem proste wyjście.

Święta Teresa Benedykta od 

Krzyża wskazuje też na ogromną 

wartość modlitwy. Powinna to być 

wytrwała modlitwa w łączności 

z Duchem Świętym. Maryja jest 

Oblubienicą Ducha Świętego. Czy 

proszę Ducha Świętego o jego dary, 

o dar rozeznania woli Bożej w danej 

sytuacji? Czy powierzam Mu swoje 

życie, czy modlę się o rozwój darów, 

zwłaszcza daru mądrości? Św. Teresa 

wyjaśnia,  że często nie mamy 

pewności czego Bóg od nas oczekuje. 

Towarzyszy nam poczucie bez-

radności i niepewności. Święta 

podpowiada: „Jezus nie stawia jako 

warunku spełnienia Jego woli 

odczucia pewności. Pragnie nato-

miast, byś pokornie szukał, to znaczy 

modlił się, pytał i ostatecznie podjął 

decyzję, choćbyś nie miał co do tego 

subiektywnej pewności. Po prostu 

zrób to, co po cichej rozmowie z Nim 

uznasz za najważniejszy obo-wiązek. 

Jeśli twoje serce jest prawe, choćby 

mu brakowało pewności, pełni wolę 

Bożą. Poczucie pewności jest darem. 

Jezus może go udzielić, ale też nie 

musi. Nie ono jest miarą pełnienia 

woli Bożej, lecz postawa pokorna, 

która szuka i pyta. Rozwiązanie trzeba 

wymodlić i w wielu przypadkach 

szukać go na drodze posłuszeństwa”.

Rozeznawaniu i pełnieniu woli 

Bożej służy też przestrzeganie ładu w 

naszym życiu. Powinniśmy starać się, 

by było ono uporządkowane, by te 

mniej ważne sprawy nie zajmowały  

miejsca ważnych. Takie uporząd-

kowanie czyni nasze serce wrażliwym 

i otwartym na natchnienia Ducha 

Świętego. Święta Teresa Benedykta 

dzieli się swoim doświadczeniem: 

„Rano, gdy budzimy się, usiłują nas 

zaraz przytłoczyć obowiązki i roz-

maite troski, jeśli nie odebrały nam już 

nocnego spokoju. Powstaje trwożliwe 

pytanie: jak w ciągu jednego dnia 

uporać się z wszystkimi kłopotami, 

kiedy wykonać to, a kiedy tamto, w jaki 

sposób zabrać się do tego czy 

tamtego? Ma się ochotę zerwać i na-

tychmiast pobiec do pracy. Lecz 

właśnie wtedy trzeba chwycić cugle 

i powiedzieć sobie: spokojnie! Teraz 

nic nie może zakłócić mi spokoju, gdyż 

pierwsza godzina poranna należy do 

Pana. Dopiero z Jego pomocą 

wykonam zadanie, jakie na mnie 

nakłada”. Istotna jest hierarchia 

ważności spraw w naszym życiu. 

Z poniedziałkowych konferencji Z poniedziałkowych konferencji
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Z poniedziałkowych konferencji

Czasem sprawy ważne odkładamy na 

potem. Zewnętrzny porządek prze-

kłada się na porządek wewnętrzny 

i ład w naszym sercu. Modlitwa 

sprawia, że człowiek może pod 

wieloma względami przekraczać 

siebie. Święta zapewnia, że tak jest. 

„Ręce Jezusa obdarzają i zarazem 

wymagają: od mądrych i roztropnych, 

by stali się prości jak dzieci; od 

królów, aby swe korony i skarby złożyli 

w pokorze przed Królem królów i pod-

jęli ochotnie trud, cierpienia i ciężary 

Jego służby. I tylko od dzieci, nie 

mających nic mu do dania, berze Jezus 

w posiadanie ich małe życie, którego 

nie można lepiej użyć, jak ofiarując je 

Panu wszelkiego życia”. Każdy dar 

jest nam dany, a jednocześnie zadany. 

Obdarowani mądrością i roztrop-

nością powinni stać się prości jak 

dzieci, nie pysznić się swoją wiedzą 

osiągnięciami, ale bezgranicznie ufać 

Bogu. W Księdze Apokalipsy św. Jan 

umieści ł  to ,  co dane mu było 

zobaczyć: ogon smoka strącającego z 

firmamentu nieba trzecią część 

gwiazd. Strącone gwiazdy mogą 

symbolizować ludzi pysznych, którzy 

otrzymany dar mądrości i roz-

t ropnośc i  r ea l i zowal i  wed ług 

własnych upodobań i dlatego stali się 

łupem szatana. Królewskość to różne 

uzdolnienia, cnoty, szlachetne cechy 

charakteru. Mają one prowadzić do 

pokornego przyjmowania trudu i cier-

pień codzienności. Niektóre maryjne 

ikony Wschodu pięknie oddają 

tajemnicę ukrycia królewskości 

Maryi. Ukazują Matkę Bożą w szarym 

płaszczu, który symbolizuje nie tylko 

ukrycie, ale też niedoścignioną po-

korę. Czasem można zauważyć 

niebieski skrawek sukni wysuwający 

się spod szarej szaty albo gwiazdę 

umieszczoną na ramieniu. Maryja, 

którą cechuje królewskość w stopniu 

nam niedostępnym, nie dała nigdy za 

życia poznać swojej godności i wy-

niesienia. Święta Teresa przywołuje 

też obraz dzieci. One nie planują, nie 

mają wizji swojego życia. Żyją tym, 

co przynosi dzień. Ich życie jest 

piękną ofiarą z własnego ja. One 

odczytały w sobie wejrzenie Jezusa, 

nie są gwiazdami, które tęsknią za 

blaskiem, są ukryte w płaszczu 

pokory. 

Dni skupienia animatorów w Studzienicznej

17-19.03.2023
Piątkowy wieczór, 17 marca 2023 

r. byłby kolejnym zwykłym wieczo-

rem mojego życia, gdyby nie wyjazd 

do Studzienicznej na Dni Skupienia 

RRN. Wyjazd do miejsca zwykłego 

i jednocześnie niezwykłego. Jezioro 

Studzieniczne, jedno z wielu jezior 

w okolicach Augustowa wyróżnia się 

nie tylko pięknem przyrody, ale 

przede wszystkim słynie ze świętości 

miejsca wybranego przez Boga i Jego 

Matkę. Kaplica na tzw. ,,wyspie”, 

otoczona wodą, z daleka widoczna 

w dzień dzięki bieli swoich ścian, 

w nocy świecąca jak gwiazda, jest 

Sanktuarium Matki Boskiej Studzie-

niczańskiej ze czczonym od setek lat 

wizerunkiem Maryi z Dzieciątkiem, 

kopią Matki Boskiej Częstochow-

skiej. W szumie i zgiełku codziennego 

życia stanowi azyl ciszy, zadumy 

i modlitwy dla każdego odwiedza-

jącego ten urokliwy zakątek Puszczy 

Augustowskiej.

Marcowe Dni Skupienia w Domu 

Rekolekcyjnym rozpoczęliśmy od 

przywitania się z Gospodarzem 

miejsca, ks. Leszkiem Giemzą  oraz 

wspólnym posiłkiem i zapoznaniem 

się z programem pobytu.

Najważniejszym momentem tego 

wieczora była Msza Święta spra-

wowana w kaplicy domu przez ks. 

Leszka oraz homilia nawiązująca do 

piątkowej Ewangelii  św. Marka. 

Rozważając fragment Pisma Świę-

tego kapłan zwrócił naszą uwagę na 

istotę spotkania uczonego w piśmie 

z Panem Jezusem. Uczony poprosił 

o rozstrzygnięcie bardzo ważnej kwe-

stii, które z przykazań Bożych danych 

narodowi wybranemu jest najważ-

niejsze. Zadając to pytanie rozmówca 

chciał potwierdzić swoje przemy-

ślenia, a może miał inny cel. Nie 

wiedział, że zapytał o tę fundamen-

talną kwestię Syna Bożego i uzyskał 

odpowiedź samego Boga. Pan Jezus 

udzielił mu odpowiedzi opierając się 

na Starym Testamencie, czyli na 

nieomylnym Słowie Bożym, mówiąc, 

że najważniejsza jest miłość do Boga: 

,,Będziesz miłował Pana, Boga 

swego, całym swoim sercem, całą 

swoją duszą, całym swoim umysłem 

i całą swoją mocą”. Dodał jeszcze: 

,,Będziesz miłował bliźniego swego 

jak siebie samego. Nie ma innego 

przykazania większego od tych”. Ta 

odpowiedź zadowoliła uczonego, 

ponieważ znał on Prawo mojżeszowe 

i cenił je. Pochwalił Nauczyciela, nie 

wiedząc, że rozmawiał z samym 

Bogiem. Pan Jezus połączył w jedno 

przykazanie miłość do Boga i bliź-

niego - kochaj Boga i bliźniego jak 

siebie samego. W ten sposób wyjaśnił 

uczonemu Izraelicie i nam wszystkim, 

że miłość Boga bez miłości bliźniego 

nie może istnieć, a miłość bliźniego 

bez miłości do Boga jest niemożliwa. 

Człowiek zobowiązany do kultu Boga 

równocześnie jest zobowiązany do 

miłości bliźniego. Z tym przyka-

zaniem łączy się ściśle nasza wiara 

i miłość do Boga objawiająca się 

w sposób doskonały w Eucharystii, 

podstawie naszego życia duchowego. 

W niej Pan Bóg napełnia nas swoją 

miłością i daje nam szansę otwierania 

się na Bożą łaskę. To wypełnianie się 

Bogiem wzbudza w naszych sercach 

jeszcze większe pragnienie Eucha-

rystii i zjednoczenia się z naszym 

Stwórcą. Wypełniając nas swoją łaską 

Pan Bóg pomnaża ją w naszych 

sercach i oczekuje, że będziemy się 

nią dzielić przez miłość bliźniego. 

Otwierając się na Boga i Jego łaskę 

nadajemy naszemu życiu sens. Wła-

śnie w Eucharystii Pan Jezus uczy nas 

miłości Boga i bliźniego w sposób 

doskonały. Podsumowując swoje 

rozważania ks. Leszek postawił nam 

pytania: 

- Czy kocham Boga?

-Czy kocham bliźniego?

Odpowiedzi mają stać się podstawą 

naszego rachunku sumienia i naszej 

medytacji w tym czasie skupienia. 

Mamy przeanalizować swoje sumie-

nie w kwestii  otwarcia się na 

najważniejszy kanał przepływu Bożej 

łaski, jakim jest Eucharystia oraz 

ocenić dzielenie się tym z bliźnimi. 

Postawione w homilii pytania mają 

być podstawą porannej medytacji 

rozpoczynającej jutrzejszy dzień. 

Po Mszy Świętej wysłuchaliśmy 

jeszcze konferencji przygotowanej 

przez ks. Leszka, stanowiącej rozwi-

nięcie, uzupełnienie i wyjaśnienie 

rozważań Ewangelii przeznaczonej 

na sobotę 18 marca. Podstawą tego 

fragmentu była przypowieść  skie-

rowana przez Pana Jezusa do ludzi 

zgromadzonych w świątyni na modli-

twie uważających się za sprawie-

dliwych, czyli świętych. W przypo-

wieści Jezusowej na modlitwę do 

świątyni przyszło dwóch ludzi, fa-

ryzeusz i celnik. Faryzeusz przybrał 

postawę pewnego siebie sprawie-

dliwego, który nie widział swoich 

grzechów i błędów. Stał on dumnie 

przed Bogiem prezentując  swoje 

zasługi i szczycąc się tym, kim jest. 

Celnik zatrzymał się na uboczu i nie 

śmiał nawet podnieść oczu. Bił się 

w piersi, mówiąc: ,,Boże, miej litość 

dla mnie, grzesznika”. Postawą 

celnika było serce skruszone i wielka 

pokora wobec Boga. Pan Jezus 

wskazując na celnika podkreślił jego 

właściwą postawę na modlitwie, 

mówiąc: ,,Ten odszedł do domu 

usprawiedliwiony, nie tamten. Każdy 

bowiem, kto się wywyższa, będzie 

poniżony, a kto się uniża będzie 

wywyższony”. Rozważając ten frag-

ment Słowa Bożego, ks. Leszek 

zwrócił szczególną uwagę na  dwie 

różne postawy ludzi pragnących 

spotkać się z Bogiem na modlitwie. 

Faryzeusz i celnik przyszli do świą-

tyni w tym samym celu, aby się 

modlić. Faryzeusz przyniósł ze sobą 

cały bagaż zdarzeń ze swojego dnia, 

przyniósł swoje codzienne problemy. 

Pełen pychy prezentował przed Pa-

nem swoje zalety. Jednocześnie 

krytykował i oceniał stojącego na 

uboczu celnika, który go irytował 

i drażnił. Całą uwagę skupił na sobie, 

na chwaleniu się oraz na kryty-

kowaniu innych, prezentując sobą 

pokorną pychę. Skrajnie odmienną 

postawę przyjął celnik, modląc się 

sercem skruszonym. Ze spuszczonym 

wzrokiem z pokorą powtarzał: ,,Boże 

jestem grzeszny, ale jeśli chcesz, 

pomóż mnie, grzesznemu”. Miał on 

wielkie poczucie winy, świadomość 

swojej grzeszności i przekonanie, że 

nigdy nie wypłaci się Bogu. Liczył 

tylko na Boże miłosierdzie. Praw-

dziwa pokora i skrucha spowodowała 

usprawiedliwienie celnika w oczach 

Boga i dlatego odszedł on do domu 

usprawiedliwiony. Jego postawa była 

właściwa i miła Bogu, dana nam na 

wzór. Aby się zjednoczyć z Bogiem na 

modlitwie nie potrzebujemy niczego. 

Nie potrzebne są nasze zasługi i osiąg-

nięcia. MA BYĆ TYLKO BÓG I JA. 

Świadomość, że jesteśmy grzesz-

nikami oraz poczucie naszej grzesz-

ności, składa się na proces naszego 

nawracania się. Krótka modlitwa: 

,,Zmiłuj się nade mną, Boże, według 

wielkiego miłosierdzia Twego” ma 

świadczyć o naszej bezradności i o 

tym, że bezgranicznie liczymy na 

Bożą pomoc w walce z grzechami 

i grzesznością. Kończąc konferencję 

ks. Leszek pozostawił nam pod 

rozwagę kilka pytań. 

- Jaka jest moja modlitwa?

- Czy modlę się modlitwą celnika?

- Czy modlę się słowami: ,, Jezu, ufam 

Tobie. Ufam miłosierdziu Twojemu”?

- Czy widząc swój grzech, zwracam 

się od razu do Boga z błaganiem o 

przebaczenie?

- Jaka jest moja miłość do Boga?

- Czy napełniam się Chrystusem 

Eucharystycznym?

- Czy dzielę się tym z innymi?

Drugi dzień spotkania mod-

litewnego przebiegał według dobrze 
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Czasem sprawy ważne odkładamy na 

potem. Zewnętrzny porządek prze-

kłada się na porządek wewnętrzny 

i ład w naszym sercu. Modlitwa 

sprawia, że człowiek może pod 

wieloma względami przekraczać 

siebie. Święta zapewnia, że tak jest. 

„Ręce Jezusa obdarzają i zarazem 

wymagają: od mądrych i roztropnych, 

by stali się prości jak dzieci; od 

królów, aby swe korony i skarby złożyli 

w pokorze przed Królem królów i pod-

jęli ochotnie trud, cierpienia i ciężary 

Jego służby. I tylko od dzieci, nie 

mających nic mu do dania, berze Jezus 

w posiadanie ich małe życie, którego 

nie można lepiej użyć, jak ofiarując je 

Panu wszelkiego życia”. Każdy dar 

jest nam dany, a jednocześnie zadany. 

Obdarowani mądrością i roztrop-

nością powinni stać się prości jak 

dzieci, nie pysznić się swoją wiedzą 

osiągnięciami, ale bezgranicznie ufać 

Bogu. W Księdze Apokalipsy św. Jan 

umieści ł  to ,  co dane mu było 

zobaczyć: ogon smoka strącającego z 

firmamentu nieba trzecią część 

gwiazd. Strącone gwiazdy mogą 

symbolizować ludzi pysznych, którzy 

otrzymany dar mądrości i roz-

t ropnośc i  r ea l i zowal i  wed ług 

własnych upodobań i dlatego stali się 

łupem szatana. Królewskość to różne 

uzdolnienia, cnoty, szlachetne cechy 

charakteru. Mają one prowadzić do 

pokornego przyjmowania trudu i cier-

pień codzienności. Niektóre maryjne 

ikony Wschodu pięknie oddają 

tajemnicę ukrycia królewskości 

Maryi. Ukazują Matkę Bożą w szarym 

płaszczu, który symbolizuje nie tylko 

ukrycie, ale też niedoścignioną po-

korę. Czasem można zauważyć 

niebieski skrawek sukni wysuwający 

się spod szarej szaty albo gwiazdę 

umieszczoną na ramieniu. Maryja, 

którą cechuje królewskość w stopniu 

nam niedostępnym, nie dała nigdy za 

życia poznać swojej godności i wy-

niesienia. Święta Teresa przywołuje 

też obraz dzieci. One nie planują, nie 

mają wizji swojego życia. Żyją tym, 

co przynosi dzień. Ich życie jest 

piękną ofiarą z własnego ja. One 

odczytały w sobie wejrzenie Jezusa, 

nie są gwiazdami, które tęsknią za 

blaskiem, są ukryte w płaszczu 

pokory. 

Dni skupienia animatorów w Studzienicznej

17-19.03.2023
Piątkowy wieczór, 17 marca 2023 

r. byłby kolejnym zwykłym wieczo-

rem mojego życia, gdyby nie wyjazd 

do Studzienicznej na Dni Skupienia 

RRN. Wyjazd do miejsca zwykłego 

i jednocześnie niezwykłego. Jezioro 

Studzieniczne, jedno z wielu jezior 

w okolicach Augustowa wyróżnia się 

nie tylko pięknem przyrody, ale 

przede wszystkim słynie ze świętości 

miejsca wybranego przez Boga i Jego 

Matkę. Kaplica na tzw. ,,wyspie”, 

otoczona wodą, z daleka widoczna 

w dzień dzięki bieli swoich ścian, 

w nocy świecąca jak gwiazda, jest 

Sanktuarium Matki Boskiej Studzie-

niczańskiej ze czczonym od setek lat 

wizerunkiem Maryi z Dzieciątkiem, 

kopią Matki Boskiej Częstochow-

skiej. W szumie i zgiełku codziennego 

życia stanowi azyl ciszy, zadumy 

i modlitwy dla każdego odwiedza-

jącego ten urokliwy zakątek Puszczy 

Augustowskiej.

Marcowe Dni Skupienia w Domu 

Rekolekcyjnym rozpoczęliśmy od 

przywitania się z Gospodarzem 

miejsca, ks. Leszkiem Giemzą  oraz 

wspólnym posiłkiem i zapoznaniem 

się z programem pobytu.

Najważniejszym momentem tego 

wieczora była Msza Święta spra-

wowana w kaplicy domu przez ks. 

Leszka oraz homilia nawiązująca do 

piątkowej Ewangelii  św. Marka. 

Rozważając fragment Pisma Świę-

tego kapłan zwrócił naszą uwagę na 

istotę spotkania uczonego w piśmie 

z Panem Jezusem. Uczony poprosił 

o rozstrzygnięcie bardzo ważnej kwe-

stii, które z przykazań Bożych danych 

narodowi wybranemu jest najważ-

niejsze. Zadając to pytanie rozmówca 

chciał potwierdzić swoje przemy-

ślenia, a może miał inny cel. Nie 

wiedział, że zapytał o tę fundamen-

talną kwestię Syna Bożego i uzyskał 

odpowiedź samego Boga. Pan Jezus 

udzielił mu odpowiedzi opierając się 

na Starym Testamencie, czyli na 

nieomylnym Słowie Bożym, mówiąc, 

że najważniejsza jest miłość do Boga: 

,,Będziesz miłował Pana, Boga 

swego, całym swoim sercem, całą 

swoją duszą, całym swoim umysłem 

i całą swoją mocą”. Dodał jeszcze: 

,,Będziesz miłował bliźniego swego 

jak siebie samego. Nie ma innego 

przykazania większego od tych”. Ta 

odpowiedź zadowoliła uczonego, 

ponieważ znał on Prawo mojżeszowe 

i cenił je. Pochwalił Nauczyciela, nie 

wiedząc, że rozmawiał z samym 

Bogiem. Pan Jezus połączył w jedno 

przykazanie miłość do Boga i bliź-

niego - kochaj Boga i bliźniego jak 

siebie samego. W ten sposób wyjaśnił 

uczonemu Izraelicie i nam wszystkim, 

że miłość Boga bez miłości bliźniego 

nie może istnieć, a miłość bliźniego 

bez miłości do Boga jest niemożliwa. 

Człowiek zobowiązany do kultu Boga 

równocześnie jest zobowiązany do 

miłości bliźniego. Z tym przyka-

zaniem łączy się ściśle nasza wiara 

i miłość do Boga objawiająca się 

w sposób doskonały w Eucharystii, 

podstawie naszego życia duchowego. 

W niej Pan Bóg napełnia nas swoją 

miłością i daje nam szansę otwierania 

się na Bożą łaskę. To wypełnianie się 

Bogiem wzbudza w naszych sercach 

jeszcze większe pragnienie Eucha-

rystii i zjednoczenia się z naszym 

Stwórcą. Wypełniając nas swoją łaską 

Pan Bóg pomnaża ją w naszych 

sercach i oczekuje, że będziemy się 

nią dzielić przez miłość bliźniego. 

Otwierając się na Boga i Jego łaskę 

nadajemy naszemu życiu sens. Wła-

śnie w Eucharystii Pan Jezus uczy nas 

miłości Boga i bliźniego w sposób 

doskonały. Podsumowując swoje 

rozważania ks. Leszek postawił nam 

pytania: 

- Czy kocham Boga?

-Czy kocham bliźniego?

Odpowiedzi mają stać się podstawą 

naszego rachunku sumienia i naszej 

medytacji w tym czasie skupienia. 

Mamy przeanalizować swoje sumie-

nie w kwestii  otwarcia się na 

najważniejszy kanał przepływu Bożej 

łaski, jakim jest Eucharystia oraz 

ocenić dzielenie się tym z bliźnimi. 

Postawione w homilii pytania mają 

być podstawą porannej medytacji 

rozpoczynającej jutrzejszy dzień. 

Po Mszy Świętej wysłuchaliśmy 

jeszcze konferencji przygotowanej 

przez ks. Leszka, stanowiącej rozwi-

nięcie, uzupełnienie i wyjaśnienie 

rozważań Ewangelii przeznaczonej 

na sobotę 18 marca. Podstawą tego 

fragmentu była przypowieść  skie-

rowana przez Pana Jezusa do ludzi 

zgromadzonych w świątyni na modli-

twie uważających się za sprawie-

dliwych, czyli świętych. W przypo-

wieści Jezusowej na modlitwę do 

świątyni przyszło dwóch ludzi, fa-

ryzeusz i celnik. Faryzeusz przybrał 

postawę pewnego siebie sprawie-

dliwego, który nie widział swoich 

grzechów i błędów. Stał on dumnie 

przed Bogiem prezentując  swoje 

zasługi i szczycąc się tym, kim jest. 

Celnik zatrzymał się na uboczu i nie 

śmiał nawet podnieść oczu. Bił się 

w piersi, mówiąc: ,,Boże, miej litość 

dla mnie, grzesznika”. Postawą 

celnika było serce skruszone i wielka 

pokora wobec Boga. Pan Jezus 

wskazując na celnika podkreślił jego 

właściwą postawę na modlitwie, 

mówiąc: ,,Ten odszedł do domu 

usprawiedliwiony, nie tamten. Każdy 

bowiem, kto się wywyższa, będzie 

poniżony, a kto się uniża będzie 

wywyższony”. Rozważając ten frag-

ment Słowa Bożego, ks. Leszek 

zwrócił szczególną uwagę na  dwie 

różne postawy ludzi pragnących 

spotkać się z Bogiem na modlitwie. 

Faryzeusz i celnik przyszli do świą-

tyni w tym samym celu, aby się 

modlić. Faryzeusz przyniósł ze sobą 

cały bagaż zdarzeń ze swojego dnia, 

przyniósł swoje codzienne problemy. 

Pełen pychy prezentował przed Pa-

nem swoje zalety. Jednocześnie 

krytykował i oceniał stojącego na 

uboczu celnika, który go irytował 

i drażnił. Całą uwagę skupił na sobie, 

na chwaleniu się oraz na kryty-

kowaniu innych, prezentując sobą 

pokorną pychę. Skrajnie odmienną 

postawę przyjął celnik, modląc się 

sercem skruszonym. Ze spuszczonym 

wzrokiem z pokorą powtarzał: ,,Boże 

jestem grzeszny, ale jeśli chcesz, 

pomóż mnie, grzesznemu”. Miał on 

wielkie poczucie winy, świadomość 

swojej grzeszności i przekonanie, że 

nigdy nie wypłaci się Bogu. Liczył 

tylko na Boże miłosierdzie. Praw-

dziwa pokora i skrucha spowodowała 

usprawiedliwienie celnika w oczach 

Boga i dlatego odszedł on do domu 

usprawiedliwiony. Jego postawa była 

właściwa i miła Bogu, dana nam na 

wzór. Aby się zjednoczyć z Bogiem na 

modlitwie nie potrzebujemy niczego. 

Nie potrzebne są nasze zasługi i osiąg-

nięcia. MA BYĆ TYLKO BÓG I JA. 

Świadomość, że jesteśmy grzesz-

nikami oraz poczucie naszej grzesz-

ności, składa się na proces naszego 

nawracania się. Krótka modlitwa: 

,,Zmiłuj się nade mną, Boże, według 

wielkiego miłosierdzia Twego” ma 

świadczyć o naszej bezradności i o 

tym, że bezgranicznie liczymy na 

Bożą pomoc w walce z grzechami 

i grzesznością. Kończąc konferencję 

ks. Leszek pozostawił nam pod 

rozwagę kilka pytań. 

- Jaka jest moja modlitwa?

- Czy modlę się modlitwą celnika?

- Czy modlę się słowami: ,, Jezu, ufam 

Tobie. Ufam miłosierdziu Twojemu”?

- Czy widząc swój grzech, zwracam 

się od razu do Boga z błaganiem o 

przebaczenie?

- Jaka jest moja miłość do Boga?

- Czy napełniam się Chrystusem 

Eucharystycznym?

- Czy dzielę się tym z innymi?

Drugi dzień spotkania mod-

litewnego przebiegał według dobrze 
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nam znanego programu. Rano cicha 

medytacja. Śniadanie. Spotkanie 

w grupach dzielenia. Msza Święta. 

Obiad. O 15-ej, w Godzinie Miło-

sierdzia Droga Krzyżowa. Kolacja. 

Wieczorna adoracja Najświętszego 

Sakramentu i możliwość Spowiedzi 

Świętej.

 W sobotę na wspólną modlitwę 

i spotkanie z nami przyjechał ks. 

Dariusz Grelecki. Podczas sprawo-

wanej Najświętszej Ofiary  skierował 

do nas homilię nawiązującą do słów 

Jezusa pragnącego miłości i poznania 

Boga, a nie krwawej ofiary. W rozwi-

nięciu tej myśli usłyszeliśmy bardzo 

istotny przekaz, że sensem naszego 

życia jest poznanie Boga. Żyjemy po 

to, aby poznawać Boga ze wszystkimi 

konsekwencjami związanymi z tym 

procesem duchowym. Czynimy to 

przez nasz intelekt i całościowe poz-

nanie. Ważne jest, aby sobie uświa-

domić, jak mamy Boga szukać, 

ponieważ poznanie intelektualne ma 

przechodzić w poznanie całościowe. 

W swoich rozważaniach ks. Dariusz 

kolejny raz przypomniał nam, że Bóg 

jest nieustannym aktem Miłości 

Ofiarnej i mamy na ten akt odpo-

wiadać ofiarowując siebie. Jedynie 

stając się ofiarą oraz składając w ofie-

rze siebie, swoich bliskich, cały Koś-

ciół Święty i wszystko z czego składa 

się nasze życie, mamy możliwość 

poznawania Boga, jednocześnie 

otrzymując szansę uczestnictwa w ży-

ciu Boga. Jesteśmy zapraszani do 

składania ofiary z siebie i swego życia. 

Powoduje to jeszcze większe prag-

nienie ofiary i lepsze poznanie Boga. 

Medytując te słowa powinniśmy mieć 

przed oczyma przypowieść o Ojcu 

Miłosiernym, synu marnotrawnym 

i starszym bracie. Analizując  swoją 

postawę wobec Boga Ojca, trzeba nam 

ocenić siebie i odpowiedzieć w sercu, 

jaka jest nasza postawa życiowa. Czy 

bardziej przypominamy syna marno-

trawnego, czy może układnego na 

pozór starszego brata? Może się nam 

wydawać, że dobrze służymy Bogu, 

bo przecież chodzimy do kościoła, 

przyjmujemy sakramenty święte, 

zachowujemy przykazania, uczest-

niczymy w Eucharystii. Możemy mieć 

poczucie, że spełniamy Boże ocze-

kiwania, że wszystko jest w porządku. 

Ale w głębi serca przyjmujemy posta-

wę oczekiwania na zapłatę, na nagro-

dę za swoją wierność. Spodziewamy 

się ,,koźlęcia”. Te nasze oczekiwania 

zamykają nas na Boga, na Jego 

poznanie, na uczestnictwo w Jego 

życiu. Taka postawa starszego brata 

uniemożliwia nam zjednoczenie z Bo-

giem, wejście w Jego życie. Zaś 

powracający do domu syn marno-

trawny podnoszący się z całkowitego 

upadku, wręcz upodlenia poznaje 

prawdziwe oblicze Miłosiernego Oj-

ca. Doświadcza Jego Miłości Ofiar-

nej, otrzymuje piękną szatę i pier-

ścień. Skrucha otwiera go na poznanie 

Ojca i daje mu możliwość wejścia 

w Jego życie. Starszy brat i faryzeusz 

przez swoją pokorną pychę zamykają 

się na Boga. Faryzeusz wymieniając 

swoje zasługi oczekuje nagrody, 

pochwały, przybiera postawę rosz-

czeniową, marnuje szansę poznania 

Boga i wejścia w Jego życie. Skru-

szony celnik z pokorą i w uniżeniu 

wszystkiego oczekuje od Boga i dzię-

ki temu zbliża się do Ojca, otrzymu-

jąc możliwość poznania Go, doznaje 

bliskości Boga.

   „Bóg, źródło wszelkiej świętości” 

jest aktem nieustannej Miłości Ofiar-

nej. Zaprasza nas On do składania 

ofiary, jeszcze większej ofiary z sie-

bie. Niech te słowa staną się naszą 

częstą modlitwą.

 Kontynuacją tych rozważań stała 

się odprawiona przez nas w sobotę 

Droga Krzyżowa. O godzinie 15-ej, 

w Godzinie Miłosierdzia, idąc aleją 

w stronę Kaplicy zatrzymywaliśmy 

się przy kolejnych stacjach Męki 

Pańskiej. Odczytywane rozważania 

skupiały nasze myśli na męce, śmier-

ci, odkupieniu i Zmartwychwstaniu 

Pana Jezusa. Jednocześnie odkry-

waliśmy cierpienie Matki Bolesnej, 

bezgranicznie ufającej Bogu, cał-

kowicie pogodzonej z Jego wolą. 

Odkrywaliśmy Matkę Bożą Współ-

odkupicielkę, Matkę Kościoła, naszą 

najmilszą Matkę, nasz ratunek 

i ucieczkę grzeszników. W czasie 

modlitwy patrzyłam na zamarzniętą 

taflę Jeziora Studzienicznego. Woda 

dająca życie wielu organizmom, 

roślinom, zwierzętom, służąca w róż-

ny sposób ludziom ograniczona była 

lodem. Nasunęło mi się skojarzenie. 

Bóg, źródło życia i świętości w moim 

grzesznym sercu także doznaje skrę-

powania lodem moich grzechów. Jest 

skuty moją  grzesznością i nie-

wiernością. Moje nieprawości zadają  

ból Sercu Boga. Jezioro ożyje, lód 

stopnieje w promieniach słońca. 

Podobnie ożyje moje serce w blasku 

Bożej łaski, jeśli odpowiem na daną 

mi szansę i skorzystam z sakramentu 

pokuty i pojednania, jeśli przyjmę 

Chleb Życia Wiecznego, wtedy odżyję 

w ogniu Bożego Miłosierdzia.

Wieczorem, żegnając się z nami 

ks. Dariusz jeszcze chwilę poświęcił 

na krótkie podsumowanie. Uświa-

domił nam, że Miłość Ofiarna też 

miała miejsce w Nazarecie, ponieważ 

Jezus, Maryja, Józef  służyli sobie 

wzajemnie, ofiarowywali siebie 

nawzajem, składali z siebie ofiarę. 

Zapatrzeni w Świętą Rodzinę mamy 

nieustannie ofiarowywać się na jej 

wzór Bogu. Mamy na co dzień 

pamiętać i odmawiać Akt oddania się 

nieustannej Miłości Ofiarnej Boga. Ta 

modlitwa jest bardzo ważna, ponie-

waż tworzy relację nadprzyrodzoną 

z Trójcą Świętą i daje nam udział 

w życiu Boga oraz przemienia nasze 

życie.

Niedzielne  przedpołudnie koń-

czyło nasze dni skupienia. Po porannej 

medytacji nastąpiło przygotowanie do 

wyjazdu. Mszę Świętą przeżywaliśmy 

razem ze wspólnotą parafialną 

w Kościele w Studzienicznej. 

Po obiedzie ks. Leszek zakończył nasz 

pobyt swoim kapłańskim słowem, 

refleksją:

- Piątek. Ewangelia mówiąca o naj-

ważniejszym przykazaniu ,,Miłości 

Boga i bliźniego”. ,,Będziesz miłował 

Pana, Boga swego ze wszystkiego 

serca swego…, a bliźniego swego jak 

siebie samego”.

- Sobota. Medytacja i Ewangelia 

ukazująca dwie postawy: celnika i fa-

ryzeusza. Celnik skruszony w sercu 

i usprawiedliwiony przed Bogiem. 

Faryzeusz zamknięty na Boga w swo-

jej pokornej pysze.

- Niedziela. Medytacja i Ewangelia 

poświęcona uzdrowieniu niewi-

domego, uzdrowieniu jego ciała i du-

szy, które odbywało się etapami.

I etap. ,, Kto ci to uczynił”? Jakiś 

człowiek.

II etap. Uzdrowiony nazywa tego 

uzdrowiciela Prorokiem.

III etap. Uzdrowiony oddaje Pro-

rokowi pokłon.

Uzdrawianie ciała i jednocześnie 

duszy. Niewidomy widzi i słyszy. My 

też widzimy i słyszymy Boga. Pan 

Bóg jest światłem, jest ogniem, który 

by nas unicestwił, gdybyśmy się do 

Niego zbliżyli. Nie znieślibyśmy tej 

bliskości, wyparowalibyśmy. Bóg 

znalazł sposób. Dał nam swego Syna 

Boga Człowieka. Jezusa widzimy 

w Chlebie Eucharystycznym. Sły-

szymy w Słowie Bożym. Spożywamy, 

karmimy się Bożym Ciałem, przyj-

mując Eucharystię. I na koniec otrzy-

maliśmy słowa – drogowskazy: 

MIŁOŚĆ.  POKORA.  SŁOWO 

BOŻE. EUCHARYSTIA.  Z  nimi 

wracamy do naszej codzienności. 

Maryjo, Matko Studzieniczańska 

zachowaj owoce tych dni w swoim 

Niepokalanym Sercu i przechowaj je 

dla nas.

 Maria Wąsowicz

Rekolekcje zimowe w Krynicy Zdroju

W sobotni ranek 28 stycznia 
wyruszamy kilkunastoosobową 
grupą pociągiem do Warszawy, 
a następnie bezpośrednio do Kry-
nicy. Za sobą zostawiliśmy nasze 
problemy, niezałatwione sprawy. 
Teraz tworzymy wspólnotę, która 
z nadzieją i radością oczekuje na 
ten podarowany czas skupienia 
i przeżywania wiary. Jedzie z nami 
ks. Mirosław Stankiewicz, więc 
o duchowe przeżycia możemy być 
spokojni. Czas drogi obfituje 
w wesołe rozmowy, wspomnienia, 
modlitwy i oczekiwania... Jak 
w tym roku przemówi do mnie Pan 
Bóg? Jakie miejsca i jakich ludzi 
podaruje mi w tym czasie? Tak 
rozpoczynamy nasze rekolekcje.
Krynica wita nas zaspami białego 
puchu. Po wiosennej aurze, do 
której przyzwyczailiśmy się na 
podlaskiej ziemi – to niezwykła 
odmiana. Po raz kolejny słyszymy, 
że śnieg w Krynicy co roku zaczy-
na padać tuż przed przyjazdem 
grupy RRN z Białegostoku. 

Zajeżdżamy na miejsce wie-
czorem na obiadokolację. W drz-
wiach oczekuje już nas pani Jola. 
Jak dobrze być znowu w Ostoi. Ten 
dom jest jak przyjaciel, do którego 

chce się wciąż wracać. Tyle 
wspomnień, historii, nawiązanych 
znajomości. Większość z nas to 
stali bywalcy domu przy ul. Leśnej 
18. Przed II wojną światową dom 
należał do rodziny Marii Okoń-
skiej, założycielki Instytutu Pry-
masa Stefana Wyszyńskiego, która 
po wojnie przekazała Ostoję księ-
dzu Prymasowi. Atmosfery w Os-
toi nie da się do niczego porównać, 
wszak Gospodarzami są tu Maryja 
i Święty Józef. Czuje się też ducho-
wą obecność błogosławionego 
księdza Prymasa Stefana Kardy-
nała Wyszyńskiego, Marii Okoń-
skiej i Róży Siemieńskiej, zwanej 
Ciocią Różą, która przez wiele lat 
prowadziła ten dom z ogromną 
miłością i oddaniem. Jej dobry 
duch nadal czuwa nad Ostoją, 
z nieba wypraszając potrzebne 
łaski domownikom i wszystkim, 
którzy do Ostoi przyjeżdżają. 
Przed panią Jolą przez długi czas 
domem pięknie kierowała pani 
Monika, nasz serdeczny przyjaciel 
i sympatyk białostockiej wspól-
noty. Jaka była nasza radość, kiedy 
dołączyła do nas na tegorocznych 
krynickich rekolekcjach. 
Jak większość z nas, swoje pier-

wsze kroki kieruję do Ostojowej 
kaplicy, która w roku 1978 została 
poświęcona przez księdza Pry-
masa. Radość, że znowu tu jestem. 
Witam się ze św. Józefem i wpa-
truję się w święte oblicze Maryi. To 
Jej zostawiam swoją przeszłość, 
zwłaszcza nierozwiązane i trudne 
sprawy, zawierzam najbliższych 
i tych, którzy prosili mnie o modli-
twę. 
Dzień kończymy Mszą Świętą 
odprawioną przez ks. Mirosława 
w Ostojowej kaplicy. To nasze 
spotkanie z Bogiem żywym i praw-
dziwym. Mamy za co dziękować 
i o co prosić. Wsłuchujemy się 
w Słowo Boże i słowa kapłana 
o św. Ignacym Loyoli, patronie 
naszych rekolekcji.  Życie św. 
Ignacego było pełne życiowych 
burz, a jednak Pan Bóg je prze-
mienił. To szansa dla każdego, 
nikogo nie można przekreślać… 
Od niedzieli 29 stycznia przez 
niemal cały tydzień życie w Ostoi 
toczy się według ustalonego har-
monogramu – o 7.30 medytacja, 
o 8.00 Msza Święta, następnie 
śniadanie w stołówce i wspólna 
kawa w saloniku. Co roku salonik 
jest miejscem spotkań wszystkich 

Dni skupienia animatorów w Studzienicznej
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nam znanego programu. Rano cicha 

medytacja. Śniadanie. Spotkanie 

w grupach dzielenia. Msza Święta. 

Obiad. O 15-ej, w Godzinie Miło-

sierdzia Droga Krzyżowa. Kolacja. 

Wieczorna adoracja Najświętszego 

Sakramentu i możliwość Spowiedzi 

Świętej.

 W sobotę na wspólną modlitwę 

i spotkanie z nami przyjechał ks. 

Dariusz Grelecki. Podczas sprawo-

wanej Najświętszej Ofiary  skierował 

do nas homilię nawiązującą do słów 

Jezusa pragnącego miłości i poznania 

Boga, a nie krwawej ofiary. W rozwi-

nięciu tej myśli usłyszeliśmy bardzo 

istotny przekaz, że sensem naszego 

życia jest poznanie Boga. Żyjemy po 

to, aby poznawać Boga ze wszystkimi 

konsekwencjami związanymi z tym 

procesem duchowym. Czynimy to 

przez nasz intelekt i całościowe poz-

nanie. Ważne jest, aby sobie uświa-

domić, jak mamy Boga szukać, 

ponieważ poznanie intelektualne ma 

przechodzić w poznanie całościowe. 

W swoich rozważaniach ks. Dariusz 

kolejny raz przypomniał nam, że Bóg 

jest nieustannym aktem Miłości 

Ofiarnej i mamy na ten akt odpo-

wiadać ofiarowując siebie. Jedynie 

stając się ofiarą oraz składając w ofie-

rze siebie, swoich bliskich, cały Koś-

ciół Święty i wszystko z czego składa 

się nasze życie, mamy możliwość 

poznawania Boga, jednocześnie 

otrzymując szansę uczestnictwa w ży-

ciu Boga. Jesteśmy zapraszani do 

składania ofiary z siebie i swego życia. 

Powoduje to jeszcze większe prag-

nienie ofiary i lepsze poznanie Boga. 

Medytując te słowa powinniśmy mieć 

przed oczyma przypowieść o Ojcu 

Miłosiernym, synu marnotrawnym 

i starszym bracie. Analizując  swoją 

postawę wobec Boga Ojca, trzeba nam 

ocenić siebie i odpowiedzieć w sercu, 

jaka jest nasza postawa życiowa. Czy 

bardziej przypominamy syna marno-

trawnego, czy może układnego na 

pozór starszego brata? Może się nam 

wydawać, że dobrze służymy Bogu, 

bo przecież chodzimy do kościoła, 

przyjmujemy sakramenty święte, 

zachowujemy przykazania, uczest-

niczymy w Eucharystii. Możemy mieć 

poczucie, że spełniamy Boże ocze-

kiwania, że wszystko jest w porządku. 

Ale w głębi serca przyjmujemy posta-

wę oczekiwania na zapłatę, na nagro-

dę za swoją wierność. Spodziewamy 

się ,,koźlęcia”. Te nasze oczekiwania 

zamykają nas na Boga, na Jego 

poznanie, na uczestnictwo w Jego 

życiu. Taka postawa starszego brata 

uniemożliwia nam zjednoczenie z Bo-

giem, wejście w Jego życie. Zaś 

powracający do domu syn marno-

trawny podnoszący się z całkowitego 

upadku, wręcz upodlenia poznaje 

prawdziwe oblicze Miłosiernego Oj-

ca. Doświadcza Jego Miłości Ofiar-

nej, otrzymuje piękną szatę i pier-

ścień. Skrucha otwiera go na poznanie 

Ojca i daje mu możliwość wejścia 

w Jego życie. Starszy brat i faryzeusz 

przez swoją pokorną pychę zamykają 

się na Boga. Faryzeusz wymieniając 

swoje zasługi oczekuje nagrody, 

pochwały, przybiera postawę rosz-

czeniową, marnuje szansę poznania 

Boga i wejścia w Jego życie. Skru-

szony celnik z pokorą i w uniżeniu 

wszystkiego oczekuje od Boga i dzię-

ki temu zbliża się do Ojca, otrzymu-

jąc możliwość poznania Go, doznaje 

bliskości Boga.

   „Bóg, źródło wszelkiej świętości” 

jest aktem nieustannej Miłości Ofiar-

nej. Zaprasza nas On do składania 

ofiary, jeszcze większej ofiary z sie-

bie. Niech te słowa staną się naszą 

częstą modlitwą.

 Kontynuacją tych rozważań stała 

się odprawiona przez nas w sobotę 

Droga Krzyżowa. O godzinie 15-ej, 

w Godzinie Miłosierdzia, idąc aleją 

w stronę Kaplicy zatrzymywaliśmy 

się przy kolejnych stacjach Męki 

Pańskiej. Odczytywane rozważania 

skupiały nasze myśli na męce, śmier-

ci, odkupieniu i Zmartwychwstaniu 

Pana Jezusa. Jednocześnie odkry-

waliśmy cierpienie Matki Bolesnej, 

bezgranicznie ufającej Bogu, cał-

kowicie pogodzonej z Jego wolą. 

Odkrywaliśmy Matkę Bożą Współ-

odkupicielkę, Matkę Kościoła, naszą 

najmilszą Matkę, nasz ratunek 

i ucieczkę grzeszników. W czasie 

modlitwy patrzyłam na zamarzniętą 

taflę Jeziora Studzienicznego. Woda 

dająca życie wielu organizmom, 

roślinom, zwierzętom, służąca w róż-

ny sposób ludziom ograniczona była 

lodem. Nasunęło mi się skojarzenie. 

Bóg, źródło życia i świętości w moim 

grzesznym sercu także doznaje skrę-

powania lodem moich grzechów. Jest 

skuty moją  grzesznością i nie-

wiernością. Moje nieprawości zadają  

ból Sercu Boga. Jezioro ożyje, lód 

stopnieje w promieniach słońca. 

Podobnie ożyje moje serce w blasku 

Bożej łaski, jeśli odpowiem na daną 

mi szansę i skorzystam z sakramentu 

pokuty i pojednania, jeśli przyjmę 

Chleb Życia Wiecznego, wtedy odżyję 

w ogniu Bożego Miłosierdzia.

Wieczorem, żegnając się z nami 

ks. Dariusz jeszcze chwilę poświęcił 

na krótkie podsumowanie. Uświa-

domił nam, że Miłość Ofiarna też 

miała miejsce w Nazarecie, ponieważ 

Jezus, Maryja, Józef  służyli sobie 

wzajemnie, ofiarowywali siebie 

nawzajem, składali z siebie ofiarę. 

Zapatrzeni w Świętą Rodzinę mamy 

nieustannie ofiarowywać się na jej 

wzór Bogu. Mamy na co dzień 

pamiętać i odmawiać Akt oddania się 

nieustannej Miłości Ofiarnej Boga. Ta 

modlitwa jest bardzo ważna, ponie-

waż tworzy relację nadprzyrodzoną 

z Trójcą Świętą i daje nam udział 

w życiu Boga oraz przemienia nasze 

życie.

Niedzielne  przedpołudnie koń-

czyło nasze dni skupienia. Po porannej 

medytacji nastąpiło przygotowanie do 

wyjazdu. Mszę Świętą przeżywaliśmy 

razem ze wspólnotą parafialną 

w Kościele w Studzienicznej. 

Po obiedzie ks. Leszek zakończył nasz 

pobyt swoim kapłańskim słowem, 

refleksją:

- Piątek. Ewangelia mówiąca o naj-

ważniejszym przykazaniu ,,Miłości 

Boga i bliźniego”. ,,Będziesz miłował 

Pana, Boga swego ze wszystkiego 

serca swego…, a bliźniego swego jak 

siebie samego”.

- Sobota. Medytacja i Ewangelia 

ukazująca dwie postawy: celnika i fa-

ryzeusza. Celnik skruszony w sercu 

i usprawiedliwiony przed Bogiem. 

Faryzeusz zamknięty na Boga w swo-

jej pokornej pysze.

- Niedziela. Medytacja i Ewangelia 

poświęcona uzdrowieniu niewi-

domego, uzdrowieniu jego ciała i du-

szy, które odbywało się etapami.

I etap. ,, Kto ci to uczynił”? Jakiś 

człowiek.

II etap. Uzdrowiony nazywa tego 

uzdrowiciela Prorokiem.

III etap. Uzdrowiony oddaje Pro-

rokowi pokłon.

Uzdrawianie ciała i jednocześnie 

duszy. Niewidomy widzi i słyszy. My 

też widzimy i słyszymy Boga. Pan 

Bóg jest światłem, jest ogniem, który 

by nas unicestwił, gdybyśmy się do 

Niego zbliżyli. Nie znieślibyśmy tej 

bliskości, wyparowalibyśmy. Bóg 

znalazł sposób. Dał nam swego Syna 

Boga Człowieka. Jezusa widzimy 

w Chlebie Eucharystycznym. Sły-

szymy w Słowie Bożym. Spożywamy, 

karmimy się Bożym Ciałem, przyj-

mując Eucharystię. I na koniec otrzy-

maliśmy słowa – drogowskazy: 

MIŁOŚĆ.  POKORA.  SŁOWO 

BOŻE. EUCHARYSTIA.  Z  nimi 

wracamy do naszej codzienności. 

Maryjo, Matko Studzieniczańska 

zachowaj owoce tych dni w swoim 

Niepokalanym Sercu i przechowaj je 

dla nas.

 Maria Wąsowicz

Rekolekcje zimowe w Krynicy Zdroju

W sobotni ranek 28 stycznia 
wyruszamy kilkunastoosobową 
grupą pociągiem do Warszawy, 
a następnie bezpośrednio do Kry-
nicy. Za sobą zostawiliśmy nasze 
problemy, niezałatwione sprawy. 
Teraz tworzymy wspólnotę, która 
z nadzieją i radością oczekuje na 
ten podarowany czas skupienia 
i przeżywania wiary. Jedzie z nami 
ks. Mirosław Stankiewicz, więc 
o duchowe przeżycia możemy być 
spokojni. Czas drogi obfituje 
w wesołe rozmowy, wspomnienia, 
modlitwy i oczekiwania... Jak 
w tym roku przemówi do mnie Pan 
Bóg? Jakie miejsca i jakich ludzi 
podaruje mi w tym czasie? Tak 
rozpoczynamy nasze rekolekcje.
Krynica wita nas zaspami białego 
puchu. Po wiosennej aurze, do 
której przyzwyczailiśmy się na 
podlaskiej ziemi – to niezwykła 
odmiana. Po raz kolejny słyszymy, 
że śnieg w Krynicy co roku zaczy-
na padać tuż przed przyjazdem 
grupy RRN z Białegostoku. 

Zajeżdżamy na miejsce wie-
czorem na obiadokolację. W drz-
wiach oczekuje już nas pani Jola. 
Jak dobrze być znowu w Ostoi. Ten 
dom jest jak przyjaciel, do którego 

chce się wciąż wracać. Tyle 
wspomnień, historii, nawiązanych 
znajomości. Większość z nas to 
stali bywalcy domu przy ul. Leśnej 
18. Przed II wojną światową dom 
należał do rodziny Marii Okoń-
skiej, założycielki Instytutu Pry-
masa Stefana Wyszyńskiego, która 
po wojnie przekazała Ostoję księ-
dzu Prymasowi. Atmosfery w Os-
toi nie da się do niczego porównać, 
wszak Gospodarzami są tu Maryja 
i Święty Józef. Czuje się też ducho-
wą obecność błogosławionego 
księdza Prymasa Stefana Kardy-
nała Wyszyńskiego, Marii Okoń-
skiej i Róży Siemieńskiej, zwanej 
Ciocią Różą, która przez wiele lat 
prowadziła ten dom z ogromną 
miłością i oddaniem. Jej dobry 
duch nadal czuwa nad Ostoją, 
z nieba wypraszając potrzebne 
łaski domownikom i wszystkim, 
którzy do Ostoi przyjeżdżają. 
Przed panią Jolą przez długi czas 
domem pięknie kierowała pani 
Monika, nasz serdeczny przyjaciel 
i sympatyk białostockiej wspól-
noty. Jaka była nasza radość, kiedy 
dołączyła do nas na tegorocznych 
krynickich rekolekcjach. 
Jak większość z nas, swoje pier-

wsze kroki kieruję do Ostojowej 
kaplicy, która w roku 1978 została 
poświęcona przez księdza Pry-
masa. Radość, że znowu tu jestem. 
Witam się ze św. Józefem i wpa-
truję się w święte oblicze Maryi. To 
Jej zostawiam swoją przeszłość, 
zwłaszcza nierozwiązane i trudne 
sprawy, zawierzam najbliższych 
i tych, którzy prosili mnie o modli-
twę. 
Dzień kończymy Mszą Świętą 
odprawioną przez ks. Mirosława 
w Ostojowej kaplicy. To nasze 
spotkanie z Bogiem żywym i praw-
dziwym. Mamy za co dziękować 
i o co prosić. Wsłuchujemy się 
w Słowo Boże i słowa kapłana 
o św. Ignacym Loyoli, patronie 
naszych rekolekcji.  Życie św. 
Ignacego było pełne życiowych 
burz, a jednak Pan Bóg je prze-
mienił. To szansa dla każdego, 
nikogo nie można przekreślać… 
Od niedzieli 29 stycznia przez 
niemal cały tydzień życie w Ostoi 
toczy się według ustalonego har-
monogramu – o 7.30 medytacja, 
o 8.00 Msza Święta, następnie 
śniadanie w stołówce i wspólna 
kawa w saloniku. Co roku salonik 
jest miejscem spotkań wszystkich 
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uczestników rekolekcji. To tu za-
padają decyzje, planuje się trasy, 
podsumowuje się dzień, ogląda 
filmy i tak zwyczajnie przebywa 
się ze sobą. I nigdy nie jest to czas 
stracony. Bardzo lubimy te chwile 
spędzane razem, pełne radości, 
miłości, duchowej obecności 
Matki Bożej, Prymasa Stefana 
Wyszyńskiego, Marii Okońskiej, 
Cioci Róży Siemieńskiej. W tym 
roku dodatkowo częścią porannej 
kawy jest wspólne czytanie na-
pisanych z wielką swadą i humo-
rem fragmentów książek Róży 
Siemieńskiej Opowiadam i Opo-
wiadam II dotyczące Ostoi i jej 
gruntownego remontu. To, że 
udało się tak pięknie wyremon-
tować dom i stworzyć niezwykłą 
kaplicę zawdzięczamy nie tylko bł. 
ks. Prymasowi i staraniom Cioci 
Róży, ale przede wszystkim św. 
Józefowi, który dokonał tu niezli-
czonych cudów. Codziennie czyta-
my też fragmenty niebieskiego 
zeszytu Otwierać się na dar, 
których treści mają być naszym 
duchowym pokarmem na cały 
dzień.
Około 11 poszczególne grupy 
połączone wspólnym celem wyru-
szają w drogę – babcie i mamy 
zwykle jadą z dziećmi na narty do 
Tylicza lub na Górę Parkową, 
pozostałe osoby na szlaki piesze 
lub do centrum uzdrowiskowego 
Krynicy. O godz. 17.00 jemy 
obiadokolację, o godz. 18.30 
wysłuchujemy konferencji wygła-
szanej przez ks. Mirosława, a na-
stępnie spotykamy się w grupach 
dzielenia.
Wieczorami oglądamy filmy, pro-
wadzimy rozmowy przy herbatce 
lub po prostu odpoczywamy. Jak 
co roku, codziennie towarzyszą 
nam państwo Ptaszkowie, Beata 
i Kazimierz, ubogacając nas swoją 
przyjaźnią, świadectwami i…

przepyszną szarlotką.

***
Temat tegorocznych rekolekcji 
„Rachunek sumienia ze św. Igna-
cym Loyolą” okazuje się bardzo 
potrzebny. Wszyscy tęsknimy do 
pięknej relacji z Bogiem, prag-
niemy z Nim trwać, ale jakże 
często ta relacja jest nieuporząd-
kowana, spychana na margines 
przez bylejakość naszej codzien-
ności – zabieganie, brak czasu, 
zmęczenie czy przygnębienie. Ra-
chunek sumienia może te relacje 
uleczyć i uporządkować, poma-
gając nam poznać prawdę o Bogu, 
który z miłością działa w naszym 
życiu, oraz prawdę o nas samych, 
którą Pan Bóg nam codziennie 
pokazuje. W ignacjańskim ra-
chunku sumienia nie mamy rozli-
czać się z grzechów i słabości, ale 
budować trwałą i szczerą relację 
z Bogiem. To ma być codzienny 
„kwadrans szczerości” przed Pa-
nem, który według św. Ignacego 
jest najważniejszym kwadransem 
dnia.
W czasie tegorocznych rekolekcji 
codziennie w sposób szczególny 
zatrzymujemy się nad jednym 
z pięciu punktów.

niedziela 29 stycznia
Podziękować Bogu, naszemu 
Panu za otrzymane dobro-
dziejstwa
W każdym położeniu dziękujcie, 
taka jest bowiem wola Boża 
w Jezusie Chrystusie względem 
was (1 Tes 5,18)

Dzisiaj zagłębiamy się w pierw-
szy etap ignacjańskiego ra-
chunku sumienia.  Chcemy 
dziękować Bogu za wszystkie 
wydarzenia, doświadczenia, 
spotkania, dobre natchnienia 
i pragnienia dzisiejszego dnia.

Rekolekcje to doskonały czas, 
żeby wcielić w życie, to o czym już 
wiem, a tak często w natłoku zajęć 
zapominam – że wszystko jest 
darem i że za wszystkim kryje się 
Boża Obecność. Mój pobyt w Kry-
nicy to dar, za który mam i chcę 
dziękować. Tak łatwo dziękuje się 
za dobro, ale czy zawsze potrafię 
podziękować za sytuacje trudne? 
Czy zawsze staram się odpo-
wiedzieć  Panu Bogu swoją 
bliskością i miłością? 
Panie Boże, przymnóż mi wiary, że 
wszystko od Ciebie pochodzi, że 
wszystko jest Twoim darem. 
Pragnę zobaczyć Cię wszędzie 
i we wszystkim, w radościach 
i smutkach. Pomóż mi otworzyć 
się na Twoją miłość i zrozumieć 
doświadczenia trudne w moim 
życiu. 
Dziękować znaczy stawiać Boga 
na pierwszym miejscu.

***
W tym roku powiększyła się grupa 
wędrowna. Wybieramy się dzisiaj 
na Górę Parkową. Mamy prze-
piękną pogodę – błękitne niebo 
i skrzący się w słońcu śnieg. A do 
tego niezwykłe widoki gór. Cie-
szymy się swoją obecnością 
i modlitwą dziękujemy Bogu za 
dzisiejsze „dekoracje”. Czy to nie 
dar od Boga, żeby było nam łatwiej 
podziwiać to, co stworzył i dzię-
kować?
Wchodząc na Górę Parkową zaw-
sze zatrzymujemy się na krótką 
modlitwę przy figurze Matki Bożej 
Łaskawej zaprojektowanej przez 
Artura Grottgera specjalnie dla 
tego miejsca. Według legendy 
uboga pasterka modliła się tu o ule-
czenie ukochanego ciężko pobi-
tego przez zbójców. Matka Boża 
wysłuchała próśb dziewczyny, 
ukazała się jej, dotknęła różdżką 
skały, z której wytrysnęła woda. Po 
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umyciu ran tą wodą nastąpił cud, 
rany zaczęły się goić, a umierający 
rycerz wyzdrowiał. W tym miejscu 
powstało Leśne Sanktuarium Mat-
ki Bożej Łaskawej Królowej Kry-
nickich Zdrojów. My też próbo-
waliśmy wód krynickich: Słot-
winki, Jana, Zubera i Józefa.

poniedziałek, 30 stycznia
P r o s i ć  o  ł a s k ę  p o z n a n i a 
grzechów i porzucenia ich
Gdy zaś przyjdzie On, Duch 
Prawdy, doprowadzi was do całej 
prawdy (J 16,13)
Coraz bardziej uświadamiam 
sobie jak bardzo potrzebuję 
pomocy Boga w mojej duchowej 
walce przeciw złu. Pan Bóg 
oczekuje ode mnie decyzji, zgody, 
prośby o pragnienie zobaczenia 
siebie w prawdzie. W zamian daje 
mi światło, żebym mogła spojrzeć 
na siebie z miłością, tak, jak patrzy 
na mnie Bóg. Czy ja zawsze o tym 
pamiętam? Czy miłością odpo-
wiadam na Jego miłość? Jaka jest 
moja relacja z Panem Bogiem? 
Jakże często żyję, licząc tylko na 
siebie, swoje plany i obwiniając się 
później o chwile słabości i zanie-
dbań. 
Z pokorą i szczerym żalem przyj-
muję słowa kapłana o grzechu 
opuszczenia, który popełniam 
zawsze, gdy nie wybieram Jezusa, 
kiedy nie widzę Jego obecności 
i zapominam o tym, co w moim 
życiu najważniejsze, o Bożej 
miłości. 
Duchu Święty, pokaż mi moje 
słabości, zaniedbania i grzechy, 
pokaż mi zło w moim życiu, ale daj 
mi też nadzieję i siłę do zmiany, 
oraz łaskę oderwania się od tego, 
co jest we mnie grzeszne i słabe.

***
Dzisiaj po porannej kawie w Osto-

jowym saloniku dzielimy się na 
kilka grupek. Niektórzy idą na 
Górę Parkową, do miasta lub na 
stoki do Tylicza. Grupa trek-
kingowa wyrusza w piękną trasę, 
na długi spacer przez Przełęcz 
Krzyżową, Azoty, Słotwiny i Ja-
worzynkę. Czujemy się jak w za-
czarowanej krainie, w opowieści 
z Narni – las jest bajkowy, drzewa 
pokryte grubym płaszczem bielut-
kiego śniegu zapraszają coraz dalej 
i dalej. Mimo zmęczenia idziemy 
najdłuższą drogą. Zachwytom nie 
ma końca. Takie piesze wędro-
wanie po górskich szlakach jest 
czasem Bożej łaski, darowanym na 
wspólne przeżywanie piękna przy-
rody, na modlitwę wielbiącą Boga 
– Stwórcę tego piękna. 
Wracamy zmęczeni, ale pełni 
wrażeń do Ostoi na obiadokolację. 
Późnym popołudniem jest jeszcze 
konferencja głoszona przez ks. 
Mirosława oraz spotkania w gru-
pach. A wieczorem wspólne oglą-
danie filmu o św. Ignacym Loyoli.

wtorek, 31 stycznia
Domagać się od duszy zdania 
sprawy, godzina po godzinie aż 
po obecny rachunek sumienia, 
z myśli, mowy i uczynków
Czemu zlekceważyłeś „słowo” 
Pana, popełniając to, co złe w Jego 
oczach (…) albowiem mnie 
zlekceważyłeś (2 Sm 12,9-10)

M a m  c o d z i e n n i e  d o k o n a ć 
„przeglądu” swojego postę-
powania. Jakie były moje myśli, na 
czym się skupiałam, jakie były 
moje emocje i co było ich źródłem. 
Co było podłożem moich słów 
i czynów. Dzięki temu mogę lepiej 
poznać, w jaki sposób Bóg we 
mnie działał danego dnia, jak 
mnie prowadził, i jak ja na to 
odpowiadałam. 
Duchu Święty, pomagaj mi zoba-

czyć przyczynę i źródło moich 
słabości, zaniedbań i grzechów 
każdego dnia.

***
Dzisiaj po porannej kawie i obo-
wiązkowej lekturze, idziemy do 
centrum Krynicy, do pijalni zdro-
jowej i do naszej ulubionej „zie-
lonej budki” na przepyszne naleś-
niki, desery i kawę z serduszkiem. 
Część z nas odwiedza Muzeum 
Nikifora, genialnego samouka 
zaliczanego do światowej czo-
łówki malarzy prymitywistów. 
Przez większą część życia miesz-
kał samotnie i w nędzy, uważany 
przez otoczenie za upośledzonego 
psychicznie kalekę (miał wadę 
słuchu i wymowy). Zazwyczaj 
tworzył na przypadkowych skra-
wkach papieru, takich jak urzę-
dowe druki, opakowania czy 
zeszyty szkolne. Większość jego 
prac to akwarele, chociaż u schył-
ku życia używał także kredek. 
Malował głównie w plenerze. 
Często można go było spotkać na 
krynickim deptaku. Swoje obrazy 
sygnował podpisem Nikifor, Ne-
tyfor lub Matejko.
Odwiedzamy też krynicki kościół 
Wniebowzięcia NMP, usytuowany 
w samym centrum. Staramy się 
tam zachodzić codziennie na cho-
ciaż krótką modlitwę.
Po południu bierzemy udział 
w spacerze po Krynicy, zorgani-
zowanym przez krynicki oddział 
PTTK. Pani przewodnik z ogrom-
ną pasją opowiada nam o historii 
uzdrowiska, ludziach go two-
rzących, przekazuje wiele nie-
znanych nam dotąd ciekawostek. 
Z miłością i dumą mówi też 
o przywiązaniu mieszkańców tych 
ziem do Maryi. Miód na serce.  

środa, 1 lutego
Prosić Boga, naszego Pana, 
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uczestników rekolekcji. To tu za-
padają decyzje, planuje się trasy, 
podsumowuje się dzień, ogląda 
filmy i tak zwyczajnie przebywa 
się ze sobą. I nigdy nie jest to czas 
stracony. Bardzo lubimy te chwile 
spędzane razem, pełne radości, 
miłości, duchowej obecności 
Matki Bożej, Prymasa Stefana 
Wyszyńskiego, Marii Okońskiej, 
Cioci Róży Siemieńskiej. W tym 
roku dodatkowo częścią porannej 
kawy jest wspólne czytanie na-
pisanych z wielką swadą i humo-
rem fragmentów książek Róży 
Siemieńskiej Opowiadam i Opo-
wiadam II dotyczące Ostoi i jej 
gruntownego remontu. To, że 
udało się tak pięknie wyremon-
tować dom i stworzyć niezwykłą 
kaplicę zawdzięczamy nie tylko bł. 
ks. Prymasowi i staraniom Cioci 
Róży, ale przede wszystkim św. 
Józefowi, który dokonał tu niezli-
czonych cudów. Codziennie czyta-
my też fragmenty niebieskiego 
zeszytu Otwierać się na dar, 
których treści mają być naszym 
duchowym pokarmem na cały 
dzień.
Około 11 poszczególne grupy 
połączone wspólnym celem wyru-
szają w drogę – babcie i mamy 
zwykle jadą z dziećmi na narty do 
Tylicza lub na Górę Parkową, 
pozostałe osoby na szlaki piesze 
lub do centrum uzdrowiskowego 
Krynicy. O godz. 17.00 jemy 
obiadokolację, o godz. 18.30 
wysłuchujemy konferencji wygła-
szanej przez ks. Mirosława, a na-
stępnie spotykamy się w grupach 
dzielenia.
Wieczorami oglądamy filmy, pro-
wadzimy rozmowy przy herbatce 
lub po prostu odpoczywamy. Jak 
co roku, codziennie towarzyszą 
nam państwo Ptaszkowie, Beata 
i Kazimierz, ubogacając nas swoją 
przyjaźnią, świadectwami i…

przepyszną szarlotką.

***
Temat tegorocznych rekolekcji 
„Rachunek sumienia ze św. Igna-
cym Loyolą” okazuje się bardzo 
potrzebny. Wszyscy tęsknimy do 
pięknej relacji z Bogiem, prag-
niemy z Nim trwać, ale jakże 
często ta relacja jest nieuporząd-
kowana, spychana na margines 
przez bylejakość naszej codzien-
ności – zabieganie, brak czasu, 
zmęczenie czy przygnębienie. Ra-
chunek sumienia może te relacje 
uleczyć i uporządkować, poma-
gając nam poznać prawdę o Bogu, 
który z miłością działa w naszym 
życiu, oraz prawdę o nas samych, 
którą Pan Bóg nam codziennie 
pokazuje. W ignacjańskim ra-
chunku sumienia nie mamy rozli-
czać się z grzechów i słabości, ale 
budować trwałą i szczerą relację 
z Bogiem. To ma być codzienny 
„kwadrans szczerości” przed Pa-
nem, który według św. Ignacego 
jest najważniejszym kwadransem 
dnia.
W czasie tegorocznych rekolekcji 
codziennie w sposób szczególny 
zatrzymujemy się nad jednym 
z pięciu punktów.

niedziela 29 stycznia
Podziękować Bogu, naszemu 
Panu za otrzymane dobro-
dziejstwa
W każdym położeniu dziękujcie, 
taka jest bowiem wola Boża 
w Jezusie Chrystusie względem 
was (1 Tes 5,18)

Dzisiaj zagłębiamy się w pierw-
szy etap ignacjańskiego ra-
chunku sumienia.  Chcemy 
dziękować Bogu za wszystkie 
wydarzenia, doświadczenia, 
spotkania, dobre natchnienia 
i pragnienia dzisiejszego dnia.

Rekolekcje to doskonały czas, 
żeby wcielić w życie, to o czym już 
wiem, a tak często w natłoku zajęć 
zapominam – że wszystko jest 
darem i że za wszystkim kryje się 
Boża Obecność. Mój pobyt w Kry-
nicy to dar, za który mam i chcę 
dziękować. Tak łatwo dziękuje się 
za dobro, ale czy zawsze potrafię 
podziękować za sytuacje trudne? 
Czy zawsze staram się odpo-
wiedzieć  Panu Bogu swoją 
bliskością i miłością? 
Panie Boże, przymnóż mi wiary, że 
wszystko od Ciebie pochodzi, że 
wszystko jest Twoim darem. 
Pragnę zobaczyć Cię wszędzie 
i we wszystkim, w radościach 
i smutkach. Pomóż mi otworzyć 
się na Twoją miłość i zrozumieć 
doświadczenia trudne w moim 
życiu. 
Dziękować znaczy stawiać Boga 
na pierwszym miejscu.

***
W tym roku powiększyła się grupa 
wędrowna. Wybieramy się dzisiaj 
na Górę Parkową. Mamy prze-
piękną pogodę – błękitne niebo 
i skrzący się w słońcu śnieg. A do 
tego niezwykłe widoki gór. Cie-
szymy się swoją obecnością 
i modlitwą dziękujemy Bogu za 
dzisiejsze „dekoracje”. Czy to nie 
dar od Boga, żeby było nam łatwiej 
podziwiać to, co stworzył i dzię-
kować?
Wchodząc na Górę Parkową zaw-
sze zatrzymujemy się na krótką 
modlitwę przy figurze Matki Bożej 
Łaskawej zaprojektowanej przez 
Artura Grottgera specjalnie dla 
tego miejsca. Według legendy 
uboga pasterka modliła się tu o ule-
czenie ukochanego ciężko pobi-
tego przez zbójców. Matka Boża 
wysłuchała próśb dziewczyny, 
ukazała się jej, dotknęła różdżką 
skały, z której wytrysnęła woda. Po 
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umyciu ran tą wodą nastąpił cud, 
rany zaczęły się goić, a umierający 
rycerz wyzdrowiał. W tym miejscu 
powstało Leśne Sanktuarium Mat-
ki Bożej Łaskawej Królowej Kry-
nickich Zdrojów. My też próbo-
waliśmy wód krynickich: Słot-
winki, Jana, Zubera i Józefa.

poniedziałek, 30 stycznia
P r o s i ć  o  ł a s k ę  p o z n a n i a 
grzechów i porzucenia ich
Gdy zaś przyjdzie On, Duch 
Prawdy, doprowadzi was do całej 
prawdy (J 16,13)
Coraz bardziej uświadamiam 
sobie jak bardzo potrzebuję 
pomocy Boga w mojej duchowej 
walce przeciw złu. Pan Bóg 
oczekuje ode mnie decyzji, zgody, 
prośby o pragnienie zobaczenia 
siebie w prawdzie. W zamian daje 
mi światło, żebym mogła spojrzeć 
na siebie z miłością, tak, jak patrzy 
na mnie Bóg. Czy ja zawsze o tym 
pamiętam? Czy miłością odpo-
wiadam na Jego miłość? Jaka jest 
moja relacja z Panem Bogiem? 
Jakże często żyję, licząc tylko na 
siebie, swoje plany i obwiniając się 
później o chwile słabości i zanie-
dbań. 
Z pokorą i szczerym żalem przyj-
muję słowa kapłana o grzechu 
opuszczenia, który popełniam 
zawsze, gdy nie wybieram Jezusa, 
kiedy nie widzę Jego obecności 
i zapominam o tym, co w moim 
życiu najważniejsze, o Bożej 
miłości. 
Duchu Święty, pokaż mi moje 
słabości, zaniedbania i grzechy, 
pokaż mi zło w moim życiu, ale daj 
mi też nadzieję i siłę do zmiany, 
oraz łaskę oderwania się od tego, 
co jest we mnie grzeszne i słabe.

***
Dzisiaj po porannej kawie w Osto-

jowym saloniku dzielimy się na 
kilka grupek. Niektórzy idą na 
Górę Parkową, do miasta lub na 
stoki do Tylicza. Grupa trek-
kingowa wyrusza w piękną trasę, 
na długi spacer przez Przełęcz 
Krzyżową, Azoty, Słotwiny i Ja-
worzynkę. Czujemy się jak w za-
czarowanej krainie, w opowieści 
z Narni – las jest bajkowy, drzewa 
pokryte grubym płaszczem bielut-
kiego śniegu zapraszają coraz dalej 
i dalej. Mimo zmęczenia idziemy 
najdłuższą drogą. Zachwytom nie 
ma końca. Takie piesze wędro-
wanie po górskich szlakach jest 
czasem Bożej łaski, darowanym na 
wspólne przeżywanie piękna przy-
rody, na modlitwę wielbiącą Boga 
– Stwórcę tego piękna. 
Wracamy zmęczeni, ale pełni 
wrażeń do Ostoi na obiadokolację. 
Późnym popołudniem jest jeszcze 
konferencja głoszona przez ks. 
Mirosława oraz spotkania w gru-
pach. A wieczorem wspólne oglą-
danie filmu o św. Ignacym Loyoli.

wtorek, 31 stycznia
Domagać się od duszy zdania 
sprawy, godzina po godzinie aż 
po obecny rachunek sumienia, 
z myśli, mowy i uczynków
Czemu zlekceważyłeś „słowo” 
Pana, popełniając to, co złe w Jego 
oczach (…) albowiem mnie 
zlekceważyłeś (2 Sm 12,9-10)

M a m  c o d z i e n n i e  d o k o n a ć 
„przeglądu” swojego postę-
powania. Jakie były moje myśli, na 
czym się skupiałam, jakie były 
moje emocje i co było ich źródłem. 
Co było podłożem moich słów 
i czynów. Dzięki temu mogę lepiej 
poznać, w jaki sposób Bóg we 
mnie działał danego dnia, jak 
mnie prowadził, i jak ja na to 
odpowiadałam. 
Duchu Święty, pomagaj mi zoba-

czyć przyczynę i źródło moich 
słabości, zaniedbań i grzechów 
każdego dnia.

***
Dzisiaj po porannej kawie i obo-
wiązkowej lekturze, idziemy do 
centrum Krynicy, do pijalni zdro-
jowej i do naszej ulubionej „zie-
lonej budki” na przepyszne naleś-
niki, desery i kawę z serduszkiem. 
Część z nas odwiedza Muzeum 
Nikifora, genialnego samouka 
zaliczanego do światowej czo-
łówki malarzy prymitywistów. 
Przez większą część życia miesz-
kał samotnie i w nędzy, uważany 
przez otoczenie za upośledzonego 
psychicznie kalekę (miał wadę 
słuchu i wymowy). Zazwyczaj 
tworzył na przypadkowych skra-
wkach papieru, takich jak urzę-
dowe druki, opakowania czy 
zeszyty szkolne. Większość jego 
prac to akwarele, chociaż u schył-
ku życia używał także kredek. 
Malował głównie w plenerze. 
Często można go było spotkać na 
krynickim deptaku. Swoje obrazy 
sygnował podpisem Nikifor, Ne-
tyfor lub Matejko.
Odwiedzamy też krynicki kościół 
Wniebowzięcia NMP, usytuowany 
w samym centrum. Staramy się 
tam zachodzić codziennie na cho-
ciaż krótką modlitwę.
Po południu bierzemy udział 
w spacerze po Krynicy, zorgani-
zowanym przez krynicki oddział 
PTTK. Pani przewodnik z ogrom-
ną pasją opowiada nam o historii 
uzdrowiska, ludziach go two-
rzących, przekazuje wiele nie-
znanych nam dotąd ciekawostek. 
Z miłością i dumą mówi też 
o przywiązaniu mieszkańców tych 
ziem do Maryi. Miód na serce.  

środa, 1 lutego
Prosić Boga, naszego Pana, 
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o przebaczenie win
Zmiłuj się nade mną Boże, w swojej 
łaskawości, w ogromie swego 
miłosierdzia wymaż moją nie-
prawość! Obmyj mnie zupełnie 
z mojej winy i oczyść z grzechu 
mojego! (Ps 51,2-4)

To czwarty etap codziennego 
rachunku sumienia. Mam prze-
praszać za te sytuacje, w których 
sprzeniewierzyłam się Bożemu 
wezwaniu, nie zrobiłam tego, do 
czego mnie wzywał Pan. Mam też 
przebaczać tym, którzy mnie 
zranili, pomodlić się za tych, 
których ja skrzywdziłam, a także 
przebaczyć samej sobie moje 
słabości i ograniczenia. Mam 
wzbudzić skruchę i żal, i w naj-
prostszych słowach prosić Boga o 
przebaczenie .  Stanąć przed 
Bogiem jak powracający do domu 
Ojca syn marnotrawny, z wiarą, że 
On ujrzy mnie z daleka, wybiegnie 
mi naprzeciw i ucałuje z radością. 
Tak bardzo chcę doświadczać 
przebaczającej Miłości i w każdej 
sytuacji chronić się w ramionach 
Miłosiernego Ojca.
Panie Jezu, daj mi serce czyste. To 
zdanie powtarzam wielokrotnie, 
z nadzieją, że całkowicie otworzę 
się na obecność Pana Boga we 
wszystkim, co mnie spotyka. Tak 
często zamykam się na Jego 
działanie, w swoim sercu rządzę ja, 
tak jakbym nie wierzyła w Bożą 
moc. 

***
Dzisiaj przez kilka godzin grupa 
wędrowców prowadzona przez Izę 
przeciera zasypany szlak na Hu-
zary. Ja z Elą, Basią, Irenką i Wie-
sławem udajemy się do Bar-
dejowa, malowniczego miaste-
czka na Słowacji, gdzie zwie-
dzamy katedrę św. Idziego z XIV 
w. (zabytek klasy O), stary rynek 
miejski z ratuszem i pięknymi 

kamieniczkami z XVI w. i mury 
obronne z XIV-XVI w. – wszystko 
wpisane na Listę Światowego 
Dziedzictwa UNESCO. Jesteśmy 
pod wrażeniem.

***
Dzisiejszy dzień kończy Adoracja 
Najświętszego Sakramentu. Od-
daję Panu Bogu wszystkie sprawy, 
którymi żyję, te radosne i te 
smutne, i tak jak pozostali, dzię-
kuję za dar tych rekolekcji.
Jest w nas ogromne pragnienie 
bycia z Panem Jezusem. Z miłością 
i wiarą adorujemy Przenajświętszy 
Sakrament. Panie Jezu, jak dobrze, 
że jesteś z nami tu i teraz.

czwartek, 2 lutego
W dniu święta Matki Boskiej 
Gromnicznej, czyli Ofiarowania 
Pańskiego, zawierzamy siebie, 
naszych bliskich i całą wspólnotę 
Panu Bogu przez Maryję. To 
Maryja jest naszym niedościgłym 
wzorem i drogowskazem, jak 
kochać i służyć, ufać i wierzyć. 
Maryja wszystko otrzymała od 
Boga, wszystko Mu zawdzięcza. 
Ja też mam wyciągać puste ręce, 
stawać w prawdzie o sobie i ot-
wierać się na Boże dary.
Do świątyni za natchnieniem 
Ducha Świętego przyszedł Syme-
on, żeby spotkać się z Dzie-
ciątkiem Jezus. Nie zmarnował 
tego natchnienia. Mnie też Duch 
Święty pragnie prowadzić drogą 
do świętości, ja musze tylko dać się 
prowadzić. A często jestem głucha 
i ślepa. W moim życiu natchnienia 
Ducha Świętego zagłusza hałas 
i oślepiają błyskotki doczesności. 
Tak bardzo potrzebne mi jest reko-
lekcyjne wyciszenie i adorowanie 
Pana Jezusa.
Maryjo, bądź mi drogowskazem 
w drodze do świętości. Pomóż mi 
żyć tak, jak Ty żyłaś, wchodzić 
w coraz głębszą relację z Twoim 

Synem. Ucz mnie otwartości na 
Pana Jezusa i wdzięczności za 
Boże dary. Daj mi Swoje serce, 
żeby prawdziwie kochało Pana 
Boga, daj mi oczy, które widzą 
i uszy, które słyszą. 

***
Dzisiaj większość z nas wędruje na 
Jaworzynę, najwyższy krynicki 
szczyt – niektórzy wjeżdżają 
kolejką gondolową, inni idą pieszo 
szlakiem prowadzącym do schro-
niska. Pada śnieg, widoki są 
nieziemskie. Ośnieżony las, okryte 
nieskazitelnie czystym śniegiem 
drzewa, szemrzący górski strumyk 
– wszystko to zapiera dech w pier-
siach. Spotykamy się w naszym 
ulubionym schronisku na herbatce, 
szarlotce, pierogach i naleśnikach. 
Dobrze nam tu razem, czujemy się 
znakomicie. W drodze powrotnej 
niesie nas modlitwa różańcowa.
Wieczorem po raz ostatni śpie-
wamy kolędy w kaplicy. Prze-
wodzi Monika, ale każdy z nas 
włącza się w kolędowe wielbienie 
Boga.
Dzisiaj też żegnamy żłóbek. Ma-
leńka figura Jezusa wędruje z rąk 
do rąk, tak jak od Maryi do 
Symeona, który wziął Dzieciątko 
na ręce i przytulił. Modlimy się 
o bliskość Pana Jezusa przy nas. 
I my i On bardzo potrzebujemy tej 
bliskości. Pragniemy światła, które 
wnosi On w nasze życie.

To był długi, wyczerpujący, ale 
jakże piękny i owocny dzień. 
Chwała Panu.

piątek 3 lutego
Postanowić poprawę za Jego 
łaską
Wszystko mogę w Tym, który mnie 
umacnia (Flp 4,13)

To ostatni punkt ignacjańskiego 
rachunku sumienia. Mam uczynić 
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konkretne i możliwe do wykonania 
postanowienie oraz określić spo-
sób jego wypełnienia. Najpierw 
w jednej drobnej rzeczy, pamię-
tając, że nie mogę zmienić wszy-
stkiego.
Daj mi Panie otwarte serce, pełne 
ufności i wiary, że „wszystko mogę 
w Tym, który mnie umacnia”. 

***
To już nasze ostatnie poranne 
spotkanie w saloniku, jutro wy-
jeżdżamy. Za oknem świeci słońce, 
słoneczne są też nasze serca 
i uśmiechy. To bezcenne chwile, 
które będę długo jeszcze pamiętać. 
Dzisiaj cieszymy się swoją obec-
nością – wiemy, że każdego z nas 
przyprowadził tu Bóg, że to On 
pisze scenariusz każdej chwili 
naszego życia. Nie znamy scenar-
iusza następnych dni, ale wszyscy 
chcemy otwierać się na każdy Boży 
dar, na każdy Boży zamysł wobec 
nas. Dzisiaj jesteśmy wdzięczni za 
Ostojowe i krynickie „dekoracje”, 
ale dzięki łasce Bożej mamy 
świadomość, że Pan Bóg wyznaczy 
nam wkrótce inne miejsca i rekwi-
zyty, przyśle innych ludzi, napisze 
inne role. 
Panie Boże, chcę wszystkiego, 
czego Ty chcesz. Wiem, że to jest 
najlepsze, bo pomoże mi do 
zjednoczenia z Tobą. 

***
Dzisiaj najbardziej odważni i wy-
trwali żegnają się z krynickimi 
szlakami brnąc przez śniegi ście-
żką nad ulicą Leśną. Drogę torują 
Leon i Julian. Inni spędzają 
ostatnie godziny na szlaku han-
dlowym, jeszcze inni odwiedzają 
słynne miejsca w uzdrowisku – 
willę Wisła czy karczmę łem-
kowską, pełną niezwykłych ludo-
wych rzeźb, obrazów i rekwizytów 
– naszą uwagę przykuwają rzeź-
bione kolorowe figurki Pana 
Jezusa i św. Józefa.

Ostatni wieczór w Ostojowym 
saloniku - spędzamy ten czas 
razem, czytamy opowieści Cioci 
Róży Siemieńskiej, słuchamy Mo-
niki, oraz wspólnie oglądamy 
archiwalne zdjęcia Ostoi, Krynicy 
i ks. Prymasa Stefana Wyszyń-
skiego.
Niezwykłe i jakże aktualne są 
słowa homilii, wygłoszone przez 
bł. ks. Prymasa, kiedy wyświęcał 
Ostojową kaplicę 10 maja 1978 
roku:
Jeżeli wchodzimy do tego domu, to 
w nadziei, że tutaj prawdziwie 
człowiek Boży, jak ten ptak trzy-
many na uwięzi, będzie wyzwolony. 
Tu będzie mógł rozwinąć skrzydła 
swej duszy i zaśpiewać z serca tak, 
jak śpiewał Franciszek wśród łąk, 
gdy rozmawiał z ptakami i z 
rybami, a nawet z wilkami.
Współczesnemu człowiekowi trze-
ba więcej kontaktu z przyrodą, aby 
umiał ją zrozumieć, aby oczyma 
Ojca Niebieskiego dostrzegł, że 
wszystko, co Bóg uczynił było 
dobre, bardzo dobre. Żeby zro-
zumiał śpiew ptaków, harmonię 
niosącą pokój, mowę drzew, 
strumieni a przede wszystkim tę 
swobodę przestrzenną, która jest 
tak potrzebna wielkim duchom 
ludzkim. (...)
Wchodząc do tego domu, prag-
niemy dla każdego człowieka, 
który tu wejdzie – oddechu. Domek 
mały, ale serce ma szerokie, serce 
ma otwarte i pragnie służyć głę-
bokim, duchowym oddechem….
Dom ten poświęcony jest w szcze-
gólny sposób Matce Chrystu-
sowej, Pani Jasnogórskiej, bo Ona 
stwarzała właściwą atmosferę 
wytchnienia dla swojego Syna, gdy 
wracał umęczony ze swoich apo-
stolskich, ewangelicznych dróg. 
Niech Jej spokojne oblicze, niech 
Jej życzliwe oczy, niech wyczu-
wane w Niej uczucie macierzyń-
skie, wszystkim przynosi wew-

nętrzne uciszenie, które jest praw-
dziwym wyzwoleniem Dzieci Bo-
żych. Pozdrawiam Was, Najmilsze 
Dzieci Boże słowami Chrystusa: 
Pokój Wam!
 I jak tu nie kochać tego domu?! 

sobota, 4 lutego

Koniec rekolekcji. Żegnamy naszą 
rekolekcyjną Ostoję, kaplicę, 
gdzie spędziliśmy piękny czas 
z Panem Jezusem i Maryją, św. 
Józefem i błogosławionym ks. 
Prymasem. Jesteśmy wdzięczni 
Panu Bogu i Matce Przenaj-
świętszej za dar naszego drogiego 
kapłana, ks. Mirosława, dzię-
kujemy za opiekę i bezpieczny 
pobyt, za wspaniałą atmosferę, za 
Izę, która te rekolekcje zorga-
nizowała. Dziękujemy za cały ten 
święty czas paniom prowadzącym 
dom, Beatce i Kaziowi za ich 
obecność z nami. Dziękujemy 
Panu Bogu za siebie nawzajem, bo 
każdy z nas otwierając się na Boże 
dary, wniósł jakąś cząstkę Na-
zaretu. Tak jak w Nazarecie, 
panowała tu miłość, życzliwość, 
Boża radość i pokój serca. 
Jeśli Pan Bóg pozwoli, za rok 
wrócimy tu znowu. 

Ewa Szczepaniak

Rekolekcje zimowe w Krynicy Zdroju
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o przebaczenie win
Zmiłuj się nade mną Boże, w swojej 
łaskawości, w ogromie swego 
miłosierdzia wymaż moją nie-
prawość! Obmyj mnie zupełnie 
z mojej winy i oczyść z grzechu 
mojego! (Ps 51,2-4)

To czwarty etap codziennego 
rachunku sumienia. Mam prze-
praszać za te sytuacje, w których 
sprzeniewierzyłam się Bożemu 
wezwaniu, nie zrobiłam tego, do 
czego mnie wzywał Pan. Mam też 
przebaczać tym, którzy mnie 
zranili, pomodlić się za tych, 
których ja skrzywdziłam, a także 
przebaczyć samej sobie moje 
słabości i ograniczenia. Mam 
wzbudzić skruchę i żal, i w naj-
prostszych słowach prosić Boga o 
przebaczenie .  Stanąć przed 
Bogiem jak powracający do domu 
Ojca syn marnotrawny, z wiarą, że 
On ujrzy mnie z daleka, wybiegnie 
mi naprzeciw i ucałuje z radością. 
Tak bardzo chcę doświadczać 
przebaczającej Miłości i w każdej 
sytuacji chronić się w ramionach 
Miłosiernego Ojca.
Panie Jezu, daj mi serce czyste. To 
zdanie powtarzam wielokrotnie, 
z nadzieją, że całkowicie otworzę 
się na obecność Pana Boga we 
wszystkim, co mnie spotyka. Tak 
często zamykam się na Jego 
działanie, w swoim sercu rządzę ja, 
tak jakbym nie wierzyła w Bożą 
moc. 

***
Dzisiaj przez kilka godzin grupa 
wędrowców prowadzona przez Izę 
przeciera zasypany szlak na Hu-
zary. Ja z Elą, Basią, Irenką i Wie-
sławem udajemy się do Bar-
dejowa, malowniczego miaste-
czka na Słowacji, gdzie zwie-
dzamy katedrę św. Idziego z XIV 
w. (zabytek klasy O), stary rynek 
miejski z ratuszem i pięknymi 

kamieniczkami z XVI w. i mury 
obronne z XIV-XVI w. – wszystko 
wpisane na Listę Światowego 
Dziedzictwa UNESCO. Jesteśmy 
pod wrażeniem.

***
Dzisiejszy dzień kończy Adoracja 
Najświętszego Sakramentu. Od-
daję Panu Bogu wszystkie sprawy, 
którymi żyję, te radosne i te 
smutne, i tak jak pozostali, dzię-
kuję za dar tych rekolekcji.
Jest w nas ogromne pragnienie 
bycia z Panem Jezusem. Z miłością 
i wiarą adorujemy Przenajświętszy 
Sakrament. Panie Jezu, jak dobrze, 
że jesteś z nami tu i teraz.

czwartek, 2 lutego
W dniu święta Matki Boskiej 
Gromnicznej, czyli Ofiarowania 
Pańskiego, zawierzamy siebie, 
naszych bliskich i całą wspólnotę 
Panu Bogu przez Maryję. To 
Maryja jest naszym niedościgłym 
wzorem i drogowskazem, jak 
kochać i służyć, ufać i wierzyć. 
Maryja wszystko otrzymała od 
Boga, wszystko Mu zawdzięcza. 
Ja też mam wyciągać puste ręce, 
stawać w prawdzie o sobie i ot-
wierać się na Boże dary.
Do świątyni za natchnieniem 
Ducha Świętego przyszedł Syme-
on, żeby spotkać się z Dzie-
ciątkiem Jezus. Nie zmarnował 
tego natchnienia. Mnie też Duch 
Święty pragnie prowadzić drogą 
do świętości, ja musze tylko dać się 
prowadzić. A często jestem głucha 
i ślepa. W moim życiu natchnienia 
Ducha Świętego zagłusza hałas 
i oślepiają błyskotki doczesności. 
Tak bardzo potrzebne mi jest reko-
lekcyjne wyciszenie i adorowanie 
Pana Jezusa.
Maryjo, bądź mi drogowskazem 
w drodze do świętości. Pomóż mi 
żyć tak, jak Ty żyłaś, wchodzić 
w coraz głębszą relację z Twoim 

Synem. Ucz mnie otwartości na 
Pana Jezusa i wdzięczności za 
Boże dary. Daj mi Swoje serce, 
żeby prawdziwie kochało Pana 
Boga, daj mi oczy, które widzą 
i uszy, które słyszą. 

***
Dzisiaj większość z nas wędruje na 
Jaworzynę, najwyższy krynicki 
szczyt – niektórzy wjeżdżają 
kolejką gondolową, inni idą pieszo 
szlakiem prowadzącym do schro-
niska. Pada śnieg, widoki są 
nieziemskie. Ośnieżony las, okryte 
nieskazitelnie czystym śniegiem 
drzewa, szemrzący górski strumyk 
– wszystko to zapiera dech w pier-
siach. Spotykamy się w naszym 
ulubionym schronisku na herbatce, 
szarlotce, pierogach i naleśnikach. 
Dobrze nam tu razem, czujemy się 
znakomicie. W drodze powrotnej 
niesie nas modlitwa różańcowa.
Wieczorem po raz ostatni śpie-
wamy kolędy w kaplicy. Prze-
wodzi Monika, ale każdy z nas 
włącza się w kolędowe wielbienie 
Boga.
Dzisiaj też żegnamy żłóbek. Ma-
leńka figura Jezusa wędruje z rąk 
do rąk, tak jak od Maryi do 
Symeona, który wziął Dzieciątko 
na ręce i przytulił. Modlimy się 
o bliskość Pana Jezusa przy nas. 
I my i On bardzo potrzebujemy tej 
bliskości. Pragniemy światła, które 
wnosi On w nasze życie.

To był długi, wyczerpujący, ale 
jakże piękny i owocny dzień. 
Chwała Panu.

piątek 3 lutego
Postanowić poprawę za Jego 
łaską
Wszystko mogę w Tym, który mnie 
umacnia (Flp 4,13)

To ostatni punkt ignacjańskiego 
rachunku sumienia. Mam uczynić 

Rekolekcje zimowe w Krynicy Zdroju

konkretne i możliwe do wykonania 
postanowienie oraz określić spo-
sób jego wypełnienia. Najpierw 
w jednej drobnej rzeczy, pamię-
tając, że nie mogę zmienić wszy-
stkiego.
Daj mi Panie otwarte serce, pełne 
ufności i wiary, że „wszystko mogę 
w Tym, który mnie umacnia”. 

***
To już nasze ostatnie poranne 
spotkanie w saloniku, jutro wy-
jeżdżamy. Za oknem świeci słońce, 
słoneczne są też nasze serca 
i uśmiechy. To bezcenne chwile, 
które będę długo jeszcze pamiętać. 
Dzisiaj cieszymy się swoją obec-
nością – wiemy, że każdego z nas 
przyprowadził tu Bóg, że to On 
pisze scenariusz każdej chwili 
naszego życia. Nie znamy scenar-
iusza następnych dni, ale wszyscy 
chcemy otwierać się na każdy Boży 
dar, na każdy Boży zamysł wobec 
nas. Dzisiaj jesteśmy wdzięczni za 
Ostojowe i krynickie „dekoracje”, 
ale dzięki łasce Bożej mamy 
świadomość, że Pan Bóg wyznaczy 
nam wkrótce inne miejsca i rekwi-
zyty, przyśle innych ludzi, napisze 
inne role. 
Panie Boże, chcę wszystkiego, 
czego Ty chcesz. Wiem, że to jest 
najlepsze, bo pomoże mi do 
zjednoczenia z Tobą. 

***
Dzisiaj najbardziej odważni i wy-
trwali żegnają się z krynickimi 
szlakami brnąc przez śniegi ście-
żką nad ulicą Leśną. Drogę torują 
Leon i Julian. Inni spędzają 
ostatnie godziny na szlaku han-
dlowym, jeszcze inni odwiedzają 
słynne miejsca w uzdrowisku – 
willę Wisła czy karczmę łem-
kowską, pełną niezwykłych ludo-
wych rzeźb, obrazów i rekwizytów 
– naszą uwagę przykuwają rzeź-
bione kolorowe figurki Pana 
Jezusa i św. Józefa.

Ostatni wieczór w Ostojowym 
saloniku - spędzamy ten czas 
razem, czytamy opowieści Cioci 
Róży Siemieńskiej, słuchamy Mo-
niki, oraz wspólnie oglądamy 
archiwalne zdjęcia Ostoi, Krynicy 
i ks. Prymasa Stefana Wyszyń-
skiego.
Niezwykłe i jakże aktualne są 
słowa homilii, wygłoszone przez 
bł. ks. Prymasa, kiedy wyświęcał 
Ostojową kaplicę 10 maja 1978 
roku:
Jeżeli wchodzimy do tego domu, to 
w nadziei, że tutaj prawdziwie 
człowiek Boży, jak ten ptak trzy-
many na uwięzi, będzie wyzwolony. 
Tu będzie mógł rozwinąć skrzydła 
swej duszy i zaśpiewać z serca tak, 
jak śpiewał Franciszek wśród łąk, 
gdy rozmawiał z ptakami i z 
rybami, a nawet z wilkami.
Współczesnemu człowiekowi trze-
ba więcej kontaktu z przyrodą, aby 
umiał ją zrozumieć, aby oczyma 
Ojca Niebieskiego dostrzegł, że 
wszystko, co Bóg uczynił było 
dobre, bardzo dobre. Żeby zro-
zumiał śpiew ptaków, harmonię 
niosącą pokój, mowę drzew, 
strumieni a przede wszystkim tę 
swobodę przestrzenną, która jest 
tak potrzebna wielkim duchom 
ludzkim. (...)
Wchodząc do tego domu, prag-
niemy dla każdego człowieka, 
który tu wejdzie – oddechu. Domek 
mały, ale serce ma szerokie, serce 
ma otwarte i pragnie służyć głę-
bokim, duchowym oddechem….
Dom ten poświęcony jest w szcze-
gólny sposób Matce Chrystu-
sowej, Pani Jasnogórskiej, bo Ona 
stwarzała właściwą atmosferę 
wytchnienia dla swojego Syna, gdy 
wracał umęczony ze swoich apo-
stolskich, ewangelicznych dróg. 
Niech Jej spokojne oblicze, niech 
Jej życzliwe oczy, niech wyczu-
wane w Niej uczucie macierzyń-
skie, wszystkim przynosi wew-

nętrzne uciszenie, które jest praw-
dziwym wyzwoleniem Dzieci Bo-
żych. Pozdrawiam Was, Najmilsze 
Dzieci Boże słowami Chrystusa: 
Pokój Wam!
 I jak tu nie kochać tego domu?! 

sobota, 4 lutego

Koniec rekolekcji. Żegnamy naszą 
rekolekcyjną Ostoję, kaplicę, 
gdzie spędziliśmy piękny czas 
z Panem Jezusem i Maryją, św. 
Józefem i błogosławionym ks. 
Prymasem. Jesteśmy wdzięczni 
Panu Bogu i Matce Przenaj-
świętszej za dar naszego drogiego 
kapłana, ks. Mirosława, dzię-
kujemy za opiekę i bezpieczny 
pobyt, za wspaniałą atmosferę, za 
Izę, która te rekolekcje zorga-
nizowała. Dziękujemy za cały ten 
święty czas paniom prowadzącym 
dom, Beatce i Kaziowi za ich 
obecność z nami. Dziękujemy 
Panu Bogu za siebie nawzajem, bo 
każdy z nas otwierając się na Boże 
dary, wniósł jakąś cząstkę Na-
zaretu. Tak jak w Nazarecie, 
panowała tu miłość, życzliwość, 
Boża radość i pokój serca. 
Jeśli Pan Bóg pozwoli, za rok 
wrócimy tu znowu. 

Ewa Szczepaniak

Rekolekcje zimowe w Krynicy Zdroju
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17.09.2022 - ogólnopolska inauguracja roku formacyjnego 

2022/23 RRN 

w Sanktuarium Cudu Eucharystycznego w Legnicy 

pod hasłem: „Daj mi swe serce”

25.09.2022 - spotkanie animatorów w parafii Miłosierdzia 

Bożego

03.10.2022 - błogosławieństwo nowych animatorów 

diecezjalnych Barbary  i Jerzego Rainczuków

07-09.10.2022 - ogólnopolskie dni skupienia animatorów 

diecezjalnych w Zakroczymiu

06.11.2022 - spotkanie animatorów spoza Białegostoku 

w Bombli

26.11.2022 - adwentowy dzień skupienia RRN na Jasnej 

Górze pod hasłem: „Jesteście Królewskim Kapłaństwem”

11-13.12.2022 - rekolekcje adwentowe RRN w parafii 

Miłosierdzia Bożego, które prowadził ks. Leszek Giemza 

ze Studzienicznej

13.12.2022 - opłatek wigilijny naszej wspólnoty po zakoń-

czeniu rekolekcji adwentowych

15.12.2022 – 30.- lecie istnienia wspólnoty RRN 

w Archidiecezji Białostockiej. W duchu wdzięczności 

Panu Bogu za 30 lat formacji odbyła się adoracja 

jubileuszowa trwająca 30 godzin

28.01-04.02.2023 - zimowe rekolekcje w Krynicy Zdrój 

w domu katechetyczno-wypoczynkowym Ostoja, które 

prowadził ks. Mirosław Stankiewicz

24-26.02.2023 - rekolekcje wielkopostne, które prowadził 

ks. Wiesław Niemyjski z Drohiczyna

17-19.03.2023 - diecezjalne dni skupienia animatorów 

naszej wspólnoty w Studzienicznej

Terminy rekolekcji letnich:

01-08.07.2023 – LORETTO I, rekolekcje główne, 

osoba do kontaktu: Barbara Rainczuk, tel. 504 479 792

08-15.07.2023 – LORETTO II, rekolekcje dla małżeństw 

z dziećmi, 

osoba do kontaktu: Katarzyna Król, tel. 506 049 564 

08-15.07.2023 – JASTARNIA, 

osoba do kontaktu: Janina Kazimierska, tel. 694 328 086

24-31.08.2023 – STUDZIENICZNA, 

osoba do kontaktu: Jadwiga Kochanowska, tel. 531 891 

909

31.07 - 07.08.2023 – KOŚCIELISKO, rekolekcje dla 

młodzieży, 

osoba do kontaktu: ks. Sławomir Laskowski, tel. 502 173 

635

Serdecznie zapraszamy!

Basia i Jurek, z Maryją

Co u nas słychać? 

Od 24 lutego 2023r. w kinach Helios można 

obejrzeć film produkcji polskiej pod tytułem 

„Opiekun.”Akcja filmu rozgrywa się w Kaliszu. 

Robert, dziennikarz miejscowego radia, otrzy-

muje od szefa zaskakującą propozycję pro-

wadzenia programu o Sanktuarium Świętego 

Józefa w Kaliszu. Jego zadaniem jest prze-

prowadzanie wywiadów z ludźmi, którzy doznali 

łask za pośrednictwem świętego Józefa. W tym 

czasie Robert przeżywa poważny kryzys w swoim 

małżeństwie. Jego żona, Dominika, dobrze 

zapowiadająca się skrzypaczka, ma pretensje 

o brak pieniędzy na rozwój swojej kariery,  

obwinia go o niezaradność i zdradza go z bogatym 

biznesmenem. Robert opiekuje się synem i z 

trudem radzi sobie z obowiązkami w pracy. 

Poznając dzięki wywiadom kolejne niesamowite 

historie ludzi, którym w życiu pomógł święty 

Józef, zmaga się ze swym problemem życiowym. 

Czy to niechętnie przyjęte do wykonania zadanie, 

jakie zlecił mu szef, było przypadkiem, czy może 

łaską? Czy pokonując swoje życiowe problemy 

potrafi zachować się jak Święty Józef? Tego 

dowiemy się oglądając ten film. 

Przy okazji akcji fabularnej dowiemy się też 

dużo o historii Sanktuarium Świętego Józefa 

w Kaliszu, oraz o samym św. Józefie,  jako 

o niezawodnym wzorze i pomocniku dla współ-

czesnych, często zagubionych ludzi. Może być 

On również dla nas duchowym przewodnikiem 

i nauczycielem. Polecam – warto obejrzeć!

Janek Oleński 

Warto obejrzeć - „Opiekun”Rekolekcje zimowe w Krynicy 2023
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w Bombli

26.11.2022 - adwentowy dzień skupienia RRN na Jasnej 

Górze pod hasłem: „Jesteście Królewskim Kapłaństwem”

11-13.12.2022 - rekolekcje adwentowe RRN w parafii 

Miłosierdzia Bożego, które prowadził ks. Leszek Giemza 

ze Studzienicznej

13.12.2022 - opłatek wigilijny naszej wspólnoty po zakoń-

czeniu rekolekcji adwentowych

15.12.2022 – 30.- lecie istnienia wspólnoty RRN 

w Archidiecezji Białostockiej. W duchu wdzięczności 

Panu Bogu za 30 lat formacji odbyła się adoracja 

jubileuszowa trwająca 30 godzin

28.01-04.02.2023 - zimowe rekolekcje w Krynicy Zdrój 

w domu katechetyczno-wypoczynkowym Ostoja, które 

prowadził ks. Mirosław Stankiewicz

24-26.02.2023 - rekolekcje wielkopostne, które prowadził 

ks. Wiesław Niemyjski z Drohiczyna

17-19.03.2023 - diecezjalne dni skupienia animatorów 

naszej wspólnoty w Studzienicznej

Terminy rekolekcji letnich:

01-08.07.2023 – LORETTO I, rekolekcje główne, 

osoba do kontaktu: Barbara Rainczuk, tel. 504 479 792

08-15.07.2023 – LORETTO II, rekolekcje dla małżeństw 

z dziećmi, 

osoba do kontaktu: Katarzyna Król, tel. 506 049 564 

08-15.07.2023 – JASTARNIA, 

osoba do kontaktu: Janina Kazimierska, tel. 694 328 086

24-31.08.2023 – STUDZIENICZNA, 

osoba do kontaktu: Jadwiga Kochanowska, tel. 531 891 

909

31.07 - 07.08.2023 – KOŚCIELISKO, rekolekcje dla 

młodzieży, 

osoba do kontaktu: ks. Sławomir Laskowski, tel. 502 173 

635

Serdecznie zapraszamy!

Basia i Jurek, z Maryją

Co u nas słychać? 

Od 24 lutego 2023r. w kinach Helios można 

obejrzeć film produkcji polskiej pod tytułem 

„Opiekun.”Akcja filmu rozgrywa się w Kaliszu. 

Robert, dziennikarz miejscowego radia, otrzy-

muje od szefa zaskakującą propozycję pro-

wadzenia programu o Sanktuarium Świętego 

Józefa w Kaliszu. Jego zadaniem jest prze-

prowadzanie wywiadów z ludźmi, którzy doznali 

łask za pośrednictwem świętego Józefa. W tym 

czasie Robert przeżywa poważny kryzys w swoim 

małżeństwie. Jego żona, Dominika, dobrze 

zapowiadająca się skrzypaczka, ma pretensje 

o brak pieniędzy na rozwój swojej kariery,  

obwinia go o niezaradność i zdradza go z bogatym 

biznesmenem. Robert opiekuje się synem i z 

trudem radzi sobie z obowiązkami w pracy. 

Poznając dzięki wywiadom kolejne niesamowite 

historie ludzi, którym w życiu pomógł święty 

Józef, zmaga się ze swym problemem życiowym. 

Czy to niechętnie przyjęte do wykonania zadanie, 

jakie zlecił mu szef, było przypadkiem, czy może 

łaską? Czy pokonując swoje życiowe problemy 

potrafi zachować się jak Święty Józef? Tego 

dowiemy się oglądając ten film. 

Przy okazji akcji fabularnej dowiemy się też 

dużo o historii Sanktuarium Świętego Józefa 

w Kaliszu, oraz o samym św. Józefie,  jako 

o niezawodnym wzorze i pomocniku dla współ-

czesnych, często zagubionych ludzi. Może być 

On również dla nas duchowym przewodnikiem 

i nauczycielem. Polecam – warto obejrzeć!

Janek Oleński 

Warto obejrzeć - „Opiekun”Rekolekcje zimowe w Krynicy 2023
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